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NA PIĄTĄ NIEDZIELĘ 

PO ZESŁANIU DUCHA ŚW.

0 NEGO czasu: R zek ł  Jezus uczn iom  
sw oim : Jeżeli nie będzie obfi towała  
spraw ied liw ość  wasza  w ięce j niż  

uczonych w Z akonie  i faryzeuszów , nie 
w nijdz iec ie  do kró lestw a niebieskiego. S ły ­
szeliście, że pow iedziane  było: Nie zab ija j  
(W yjść. 20, 13), a k to  by zabił, będzie w in ien  
sądu, A  ja p ow iad am  w am , że każdy, k tó ­
ry się gniew a na brata swego, będzie w i ­
nien sądu. A  k to  by r z ek ł  bratu s w e m u  „ra­
ka", będzie w in ien  Rady, a k to  by rzekł  
„głupcze", będzie w in ien  ognia piekielnego.  
Jeśli tedy  poniesiesz dar tw ó j  do ołtarza, 
a tam  w spom nisz ,  że brat tw ó j  ma coś p rze ­
ciw  tobie, zos taw że ta m  dar tw ó j  przed  o ł ­
tarzem, a idź  pojednać się p ie rw e j  z  bra­
tem  tw o im . A  p o tem  przy jdz iesz  i z łożysz  
dar tw ój .

(Sw. M ateusz  5, 20—24)

O KOŁO połow y X III w ieku przed naro­
dzeniem  Chrystusa z w yżyn D żebei-el- 
Musa zw anej pospolicie „górą Synaj“, 

wśród grom ów i błyskaw ic usłyszał Mojżesz 
słow a Boże obw ieszczające mu prawo Dekalo­
gu, który stal się podw aliną tory, czyli prawo­
daw stw a starotestam entow ego. W 1300 lat póź­
n iej, około połow y czerwca 28 r. naszej ery, 
skrom ny Syn cieśli z Nazaretu zatrzym ał się 
na n iew ielk im  pagórku, który bibliści identy­
fikują ze w zniesieniem  Karu Hattim (Baranie 
Rogi) położone opodal północno-zachodniego 
wybrzeża jeziora Genezaret i zw róciw szy się 
do licznie zgrom adzonej rzeszy w ygłosił dłuż­
szą naukę, zwaną kazaniem  na Górze, a zaw ie­
rającą najistotniejsze elem enty i m yśli prze­
w odnie całej m isji i działalności Jezusa Chrys­
tusa. Kazanie na Górze stało się, podobnie jak 
w  sw oim  czasie dekalog, podw aliną etyki 
chrześcijańskiej wszystkich czasów.

Perykopa ew angelijna przypadająca na dzi­
siejszą niedzielę jest cząstką tej w spanialej 
sym fonii, pełnej niebiańskich dźw ięków , cho­
ciaż jak najbardziej realnej w  sw ej treści 
i w ym ogach. Jak w  całym  kazaniu na Górze — 
tak i w  tej jego cząstce, którą czyta swym  
w iernym  K ościół w  dniu dzisiejszym , Prawo 
M ojżesza n ie zostało przekreślone, lecz jedynie 
uzupełnione i udoskonalone. Ewolucja pojęć 
moralnych została przez ew angelistów  nie tyl­
ko w ten sposób odnotowana, lecz także po­
staw iona jako wymóg, jako prawo obow iązują­
ce każdego chrześcijanina. Z czysto zew nętrz­
nego, w  miarę poprawnego, zgodnego z pra­
w em  czynu, akcent zostaje przeniesiony na 
moralność w ewnętrzną, kształtującą życie 
i postępowanie człow ieka.

Mojżesz, opierając się na piątym  przykaza­
niu Dekalogu nakazał, aby zabić każdego, kto

C HCIAŁBYM bardzo, aby „Ro­
dzina" nie była tylko jeszcze 
jednym  nowym czasopismem, 
pragnę, by była czasopismem, 
które wypełni rzeczywistą lukę w na­

szym czasopiśmiennictwie. Lukę? Tak!
Rodzina jest w Polsce społecznością 

podstawową i długo taką pozostanie. 
Osiągnięcia naszego ustroju pomagają jej 
coraz łatw iej wypełniać niektóre jej obo­
wiązki, i wszystko wskazuje na to, że 
ciężary, które zawsze jeszcze zbyt obficie 
przywiązane są do współczesnej rodziny 
stale będą się umniejszać. Mam głównie 
na myśli realną nadzieję polepszania się 
warunków mieszkaniowych zarówno w 
mieście jak i na wsi, lepszych zarobków 
ojców rodzin, ułatw ianie matkom i żo­
nom prac kuchennych i domowych przez 
współczesną stale się upraktyczniającą 
technikę (pralki, lodówki, suszarki, róż­
nego rodzaju ,.roboty“, itp.) Jest i jesz­
cze będzie z pewnością cały szereg in­
nych udogodnień w dziedzinie wycho­
wawczej. kulturalnej, sanitarnej. Lżej 
będzie rodzinie, ale ona pozostanie jed ­
nak społecznością specjalnej kategorii 
i o specyficznych więzach, łączących 
męża i żonę. ojca i matkę z dziećmi. W 
rodzinie bowiem i tylko w rodzinie spo­
tyka się w możliwie najpełniejszym 
i najrealniejszym  kształcie człowieczeń­
stwo: kobieta i mężczyzna, rodzice i 
dziecko. Stąd też niezależnie od w arun­
ków zewnętrznych rodzina miała, ma 
i będzie miała swoje własne życie: bo­
gatsze czy uboższe, subtelniejsze czy 
bardziej surowe, ale własne, w pewnym 
sensie odrębne od wszystkich innych 
społeczności i od poszczególnych człon­
ków rodziny.

Na tej też podstawie m ają własne, od­
rębne czasopisma: dzieci, młodzież, ko­
biety. Nie m ają swojego pisma rodziny, 
nie m ają pisma, w którym  by nie tylko 
dawano m ateriał uczący i rozrywkowy, 
ale w którym  by pisano również o pro­
blemach rodziny, o niej, tylko o jej 
sprawach i to w ten sposób, by łączyć 
rodzinę w radości, w postępie, by ułat­
wiać jej życie możliwie w najszerszym

pozbawi człow ieka życia: „Kto zabije człow ie­
ka, ma być ukarany śmiercią" (Wyj. 21, 12). 
Było to n iew ątp liw ie prawo surow e, podobne 
do praw zawartych w  słynnym  Kodeksie Ham- 
murabiego. Na takim  praw odawstwie, w yraża­
jącym się zasadą „ząb za ząb, oko za oko ' 
opierał się porządek Starożytnego Wschodu, 
łącznie z Izraelem . Jednak praw odawstwo to 
zwracało uwagę jedynie na czyn zewnętrzny. 
Jezus Chrystus nie zniósł tego praw odawstwa, 
ow szem , zaaprobował je sw oim  autorytetem , 
jednak aprobując spraw iedliw ość wskazał 
rów nież na m iłość i m iłosierdzie, nadając w  
ten sposób starym  prawom now e treści zarów ­
no co do zakresu jak i co do sposobu.

Życie jest wartością, zatem  kto pozbawia  
drugiego człow ieka tej wartości wchodzi w  ko­
lizję ze spraw iedliw ością. Życie jest także da­
rem Bożym, nikom u zatem , naw et w łaścicielo­
w i tego nieocenionego daru, nie godzi się dar 
ten odrzucić, lub pozbaw ić go drugiego czło­
w ieka. Zabójstwo, jak każdy świadom y czyn 
ludzki rodzi się i ma sw ój początek w myślach, 
w sferze w ew nętrznej człow ieka. Jezus Chry­
stus widzi poza zabójstwem  trzy inne grzechj 
podpadające pod piąte przykazanie:

zakresie. Tę m isję chce spełnić nowy 
Tygodnik, którego pierwszy num er wy­
syłamy w świat, Tygodnik, który chce 
być czasopismem dla rodziny polskiej 
i o rodzinie polskiej.

Podtytuł nowego czasopisma „RODZI­
NA" brzmi: Katolicki Tygodnik Ilustro­
wany. a zatem Tygodnik ten przezna­
czony jest dla rodzin polskich, katolic­
kich. Muszę to wyjaśnić. Do niedawna

S Ł O W O
panował w Polsce dosyć powszechnie 
pogląd, że monopol na katolicyzm po­
siada tylko Kościół rzymsko-katolicki i 
dzisiaj jeszcze niestety pogląd ten jest 
dosyć rozpowszechniony. Jest to jednak 
pogląd błędny. Katolickim, czyli pow­
szechnym jest Kościół założony przez 
Jezusa Chrystusa. Nie było w tym 
względzie żadnych wątpliwości w pierw ­
szym tysiącleciu po narodzeniu Chrystu­
sa. Dopiero wskutek rozdziału Kościoła 
w XI wieku na Wschodni i Zachodni, 
a w XVI w. wskutek dalszych podzia­
łów na kościoły: protestanckie i narodo­
we — dzięki uzyskaniu przez Kościół 
rzymski przewagi politycznej i gospo­
darczej właśnie Kościół rzymski przy­
właszczył sobie przym iotnik katolicki 
i po dziś dzień uważa go za swój mono­
pol. A faktycznie jest to tylko Kościół 
włosko-katolicki albo — jak kto woli — 
rzymsko-katolicki. W takiej samej mie­
rze katolickim jest nasz Kościół Polsko- 
Katolicki. Dlaczego?

Po 1): Chrystus Pan nie założył Ko­
ścioła rzymskiego, założył swój Kościół 
i nakazał apostołom zakładać go i głosić 
Jego naukę wszystkim narodom: „Idąc 
tedy nauczajcie wszystkie narody" (Mat. 
XXVIII, 19). Wszystkim też apostołom, 
a nie tylko jednemu, zapewnił swoją po­
moc, opiekę, a więc i pośrednio nieomyl­
ność słowami: „Oto ja jestem  z Wami 
po wszystkie dni, aż do skończenia świa-

1. GNIEW Z JEGO PRZEJAWAMI. Za ten 
gniew  grozi Jezus sądem , tzw . małą radą, 
czymś w rodzaju naszego kolegium  orzekają­
cego „ja powiadam  wam , że każdy, który gnie­
wa się na brata swego, będzie w inien sądu" 
(Mt. 5, 22), poniew aż gniew  może być i zw yk­
le jest pierw szą fazą zabójstwa.

2. POGARDLIWE WYZWISKA. „A kto by 
rzekł bratu sw em u „raka“, będzie w inien Ra­
dy. Cóż to oznacza? Wyraz aram ajski „ręka" 
oznacza pogardliwe określenie w  rodzaju: pu­
sta głowa, nicpoń, zakała. Jeżeli w yzw iska te­
go rodzaju są połączone z w ew nętrzną pogar­
dą, w tedy należy w innego zaprowadzić przed 
trybunał starszych, przed Radę, do Sądu, aby 
otrzym ał tam  upom nienie i zasłużoną karę. 
Obdzieranie bowiem bliźniego z jego wartości 
ludzkich mogło się stać pobudką dla kogoś do 
nozbaw ienia go życia.

3. NIENAWIŚĆ I OBELGA, „...a kto by 
rzekł „głupcze", w inien będzie ognia p iek iel­
nego". W yrażenie „głupi“ stosowano w  czasach  
Chrystusa niem al w yłącznie w  oparciu o re- 
ligię do tych ludzi, którzy bluźnili Bogu, zaś 
bluźniercę w olno było bezkarnie zabić każde­
mu. Kto w ięc lekkom yślnie m ów ił o bliźnim



ta" (Mat. XXVIII, 20). I rzeczywiście 
apostołowie rozeszli się i w różnych kra­
jach założyli kościoły narodowe. Dopie­
ro później został zorganizowany Kościół 
rzymski, dopiero później wprowadzono 
w nim łacinę, a jeszcze później biskup 
Rzymu stał się monarchą absolutnym, 
nieomylnym zaś ogłosił papieża dopiero 
sobór w atykański w 1870 r. po opuszcze­
niu sobolu przez wielu arcybiskupów

WSTĘPNE
i biskupów, przy licznych sprzeciwach 
i proiestacn. ivusciół rzymski jest tylko 
jednym  z Kościołów Jezusa, w dodatku 
popadł on w największą herezję wszyst­
kich czasów, ogłaszając papieża nieomyl­
nym, tym samym przydzielając mu pry­
mat boski, bo tylko Bóg jest nieomylny.

Po 2): Część biskupów, która opuściła 
sobór watykański protestując przeciw 
dogmatowń o nieomylności papieża, za­
chowując dotychczasowy porządek w 
Kościele, zjednoczyła się i jako protest 
przeciw wprowadzeniu do Kościoła i do 
depozytu w iary niesłychanych i nie ma­
jących uzasadnienia w Piśmie św. no­
wości. nazwała ciąg dalszy dotychczaso­
wego Kościoła, ściślej Kościół pierwotny 
Jezusa Chrystusa — Kościołem staroka­
tolickim. Z tego Kościoła starokatolic­
kiego, z tego Kościoła, który ma nieza­
przeczalną sukcesję apostolską, który 
może się wykazać, że Jego biskupi w y­
wodzą się od apostołów, pochodzi rów­
nież Kościół Polsko-Katolicki. Jest więc 
nasz Kościół Kościołem Jezusa Chrystu­
sa, jest Kościołem Katolickim Polaków. 
Są u nas prawdziwi biskupi, prawdziwi 
kapłani. Odprawiamy prawdziwą i waż­
ną Mszę św., udzielamy ważnie siedmiu 
sakram entów. Głosimy prawdziwe słowo 
Boże. W ierzymy w jtjn e g o  Boga w 
trzech osobach. Czcimy Najświętszą Ma­
ryję Pannę, Niepokalaną i W niebowzię­
tą, i Świętych Pańskich. Chcemy rów-

że jest „glupi“ — w ydaw ał tym sam ym na n ie­
go wyrok. Za to w ykroczenie nie ma odpo­
w iedniego trybunatu na ziem i. Sam Bóg będzie 
takiego przestępcę sądził z prawem zastosow a­
nia doń kary Gehenny, sym bolu odrzucenia, 
poniew aż na dolinę G e-hin-non, która rozpo­
ścierała się na południe od Jerozolim y w yw o­
żono w szelk ie odpadki i śm iecie — to co n ie­
potrzebne — i palono tam. W ten sposób dolina  
G e-hin-non, stała się sym bolem  kar pozagro­
bowych.

O ile w  pierw szej części perykopy przestrze­
ga Jezus Chrystus przed tym , czego czynić nie 
należy, o tyle w  drugiej części daje wskazówki 
jak należy postępować, gdy przypomnimy so­
bie, że bliźni nasz żyw i do nas pewną urazę. 
Należy natychm iast pójść do niego i pojednać 
się z nim  — natychm iast — naw et wówczas, 
gdy ofiarę przynieśliśm y do św iątyni. W zajem ­
na zgoda i pokój są przedstawione przez Je­
zusa jako warunek przyjęcia ofiary i w ysłu­
chania m odlitw y. N ie będzie zabójstw , m or­
derstw, trucicielstw a, czyhania na życie bliź­
niego, o ile będzie panować wśród ludzi w za­
jem na zgoda i pokój.

Nie potrzeba dodawać, że słowa Jezusa Chry-

nież zjednoczenia Kościoła, ale tylko w 
oparciu o Pismo św. i Tradycję. Dlatego 
pismo nasze może i powinno być abc- 
nowane i czytane przez wszystkich kato­
lików, bo ideologią Tygodnika jest nie­
skażona nauka Jezusa Chrystusa, który 
jest jedyną Głową Kościoła i Jego jedy­
nym Arcykapłanem.

„Rodzina" — katolicki tygodnik ilu­
strowany .chce i będzie głosił Wam, Dro­
dzy Czytelnicy, światopogląd katolicki; 
wzorem będzie nam Święta Rodzina 
z Nazaretu.

W „Rodzinie11 drukować będziemy a r­
tykuły i ilustracje religijne, artykuły, 
dotyczące całokształtu spraw rodziny, 
kultury  życia, oświaty, postępu. W do­
datkach: „Słoneczko" “ pomożemy Wam, 
Czcigodni Rodzice, wychowywać Wasze 
dzieci: „Mieszkanie i ogród" — będziemy 
się starać w tym dziale pomagać Wam 
w technice prowadzenia mieszkania 
i ogrodu.

W swoim czasie przez kilka lat byłem 
redaktorem  naczelnym „Głosu Katolic­
kiego", wydawanego w pierwszych la­
tach przez Kurię Arcybiskupią w Pozna­
niu. „Głos Katolicki" rozchodził się w 
pełnym nakładzie. Przez długi czas 
otrzym ywałem  listy od Czytelników z 
zapytaniem, dlaczego „Głos Katolicki" 
przestał się ukazywać. Obecnie miło mi 
donieść wszystkim Czytelnikom b. „Gło­
su Katolickiego", że „Rodzina" będzie 
jakby dalszym ciągiem Ich ulubionego 
czasopisma.

Mam w Bogu nadzieję i przekonanie, 
że katolicy polscy ukazanie się „Rodzi­
ny" powitają radośnie, będą ją abono- 
wać i czytać.

Proszę Boga, aby „Rodzina" dała na­
szym zacnym rodzinom polskim i kato­
lickim jak najwięcej dobra.

Moim Braciom i Siostrom w Chrystu­
sie Panu, oraz wszystkim ludziom do­
brej woli z głębi serca błogosławię.
Warszawa, w uroczystość Zesłania 
Ducha Sw. 1960 r.

t  M A K S Y M I L I A N  RODE , biskup  
O rdynariusz  

Kościoła Polsko-Katolickiego

stusa m usiały przykuć uwagę słuchających, 
gdyż zaw ierały w sobie zgoła nową treść, treść 
taką, jakiej nie można było w yczytać ani w  
starym Prawie, ani usłyszeć z ust najuczciw ­
szych w  Piśm ie. Owszem, były to postulaty  
ogólnie znane, lecz poszerzone, ubogacone, 
obejm ujące poza zew nętrznym  czynem także 
sferę ducha i ludzkiego uczucia, którego dotąd 
nikt nie sądził.

Od kazania na górze m inęło dziew iętnaście  
w ieków , a tym czasem  ludzie, naw et chrześcija­
nie, katolicy żyją i kierują się takim i zasadami 
jakby obow iązyw ały w y ł ą c z n i e  szorstkie prze­
pisy Starego Testam entu, jakby nigdy nie sły ­
szeli o nowym  praw odaw stw ie. Prym ityw  
ludzkiej natury zbyt często domaga się speł­
nienia prawa sprzed czterech tysięcy lat: ..ząb 
za ząb, oko za oko“, ale przecież jest jeszcze 
w człow ieku sfera wyższa, sfera intelektu, 
uczucia, wyższych doznań i sublim ow anych  
przeżyć. Tej sfery nie można karmić n iestraw ­
nym prym ityw em . Dia niej jest nauka Jezusa 
Chrystusa zawarta częściowo także w  dzisiej­
szej perykopie, nauka o zgodzie, o pokoju,
o w zajem nym  poszanowaniu.

Ks. dr A. Naumczyk

ŚWIĘTY BÓJ

U PŁYNĘŁO już piętnaście lat od za­
kończenia krw aw ej w ojny. Zawsze 
jednak trudno zapom nieć o znisz­

czeniach moralnych i m aterialnych, jakie 
ona spow odowała, chociaż rany w  pow aż­
nej m ierze zostały już zabliźnione. W yda­
w ało się, że ta pełna grozy pożoga w ojen­
na i ogrom strat na zawsze, a w  każdym  
razie na długie lata odsunie groźbę now ej 
w ojny. Że możni tego św iata zrobią w szyst­
ko, aby uniem ożliw ić zrodzenie się naw et 
m yśli o w ojnie. Tak, to się tylko w yda­
w ało. Faktycznie stało się inaczej. Po kilku  
zaledw ie spokojnych latach w państwie, 
które było przyczyną ostatniej wojny, po­
częły się rodzić idee: rew izjonizm u, odw e­
tu, rozpętania now ej wojny. Dzisiaj już ja­
w nie w NRF prowadzi się nie tylko propa­
gandę o konieczności ustalenia w  Europie 
now ego porządku (wiadom o jakiego!), ale 
czyni się wyraźne przygotowania w ojenne, 
czego wyrazem  są zarówno przem ówienia  
polityków , jak w  ogóle kierunek całej po­
lityki rządu kanclerza Adenauera, oraz 
konkretne, gw ałtow ne, now oczesne uzbra­
janie i rozszerzanie Bundesw ehry. Co gor­
sza. N iem iecka Republika Federalna nie 
jest w  przygotowaniach w ojennych, a w  
każdym razie w  prowadzeniu tzw. zim nej 
w ojny, odosobniona. Pew ne kola polity­
ków  USA, Japonii i innych zależnych kra­
jów  ostatnio coraz częściej i głośniej po­
brzękują szabelką. Adenauer i Strauss zna­
leźli sojuszników . My Polacy przypom ina­
my sobie rok 1939. Przypom inam y sobie 
rów nież sław etną oś: Berlin — Tokio —
Rzym i porów nujem y sytuację ów czesną z 
obecną. Wtedy..., ale to na szczęście prze­
szłość. Obecnie w iem y, że w ojny chcą n ie­
liczne grupy m ilitarystów . Narody chcą po­
koju. Owszem , liczne państw a robią w szyst­
ko, aby nic dopuścić do now ej w ojny. I do 
now ej wojny n ie może dojść.

Polska należy do bloku państw  socjali­
stycznych, których fundam entem  całej poli­
tyki jest pokój. W bloku tym , liczącym  nie­
m al pc iwę ludzkości, panuje pow szechnie  
nie tylko wola pokoju, ale państwa do blo­
ku tego należące, a zw łaszcza ZSRR, dy­
sponują rów nież konkretną siłą, m ogącą  
nie dopuścić do wojny, albo — jeśli w ojnę 
riam się narzuci, w ygrać ją. Ludzie, nieza­
leżnie od ustroju politycznego, w  którym  
żyją, nie chcą w ojny. Dowodem tego niech  
będzie m. in. w spaniała, pełna bohaterstwa  
postawa narodu japońskiego protestującego  
najróżniejszym i sposobam i przeciw  agre­
syw nem u paktowi m ilitarnem u USA i Ja­
ponii. W ojenną politykę prem iera Kiszi 
naród japoński potępia i odcina się od niej. 
Podobnie rzecz się ma w innych w ojennie 
nastaw ionych państwach, chociaż sprzeciw  
narodów przejaw ia się w inny sposób, niż 
to ma m iejsce w  Japonii.

W ojna jest złem , pokój jest dobrem, dla­
tego w alka o pokój jest św iętym  bojem. 
My Polacy, nie tylko z pobudek narodo­
w ych i ogólnoludzkich, ale i z racji reli­
gijnych, jako katolicy, zrobić musimy 
w szystko, aby pracować na rzecz pokoju, 
a przeciw  w ojnie. „Nie z a b ija j11, „B łogosła­
w ieni pokój czyniący" — to przykazania, 
które nie mogą być pustym i tylko słow a­
mi. One nas zobowiązują. Każdy Polak  
musi być przekonanym  czynicielem  pokoju, 
musi rozumieć, że w spółpraca m iędzy naro­
dami jest m ożliw a i potrzebna dla dobra 
całej ludzkości, rów nież dla Polski. D late­
go jesteśm y za powszechnym  rozbrojeniem, 
jesteśm y za zniszczeniem  straszliw ej broni 
nuklearnej, pracujem y i będziem y praco­
w ać dla pokoju, będziem y się m odlić o po­
kój. (r)



MATKA POKOLEŃ
IEK nasz jest wiekiem „reali­
stycznego m yślenia1'. Szalony po­
stęp techniki kształtuje typ czło­

wieka nastawionego na życie praktycz­
ne. Wiele też się mówi i pisze o rodzi­
nie od tej strony. Mówią starzy i młodzi. 
Jedni wskazują na kryzys, jaki przecho­
dzi ta instytucja, inni znowu, a szczegól­
nie młodzi, uw ażają rodzinę jako „grób 
miłości". Nie m artw m y się. Takie poję­
cie rodziny zawładnęło umysłami tych 
młodych w wyniku całego balastu bele­
trystyki i sztuk teatralnych okresu ro­
m antyzmu, gdzie często mąż zdradzony 
był ośmieszany, a żona zdradzająca była 
bohaterem  i ideałem jednostek. Dziś jed­
nak, ogólnie biorąc, młodzież wyzbywa 
się już rom antyzm u życia i stara się m y­
śleć kategoriam i praktycyzm u godziwe­
go, k tóry może w takim  ujęciu przy­
nieść jednostce i społeczeństwu szczęście 
a siłę narodowi. Niezależnie jak definiu­
jem y rodzinę, jak na nią patrzymywi jak 
chcielibyśmy ją widzieć, zawsze dla nas, 
przede wszystkim chrześcijan, ideałem 
będzie Święta Rodzina.

Domek w Nazarecie stawia nam przed 
oczy wszystkie jej elem enty: ojca, matkę, 
dziecko. Święty Józef był wprawdzie 
tylko ty tu larnym  ojcem, ponosił jednak 
związane z ojcostwem obowiązki: odpo­
wiedzialności, troski i opieki. Najświęt­
sza M aria Panna była zaś matką, której 
żadna z m atek nie dorówna w świętości 
i miłości. Musiała się też borykać ze 
wszystkimi trudnościam i i obowiązkami 
jakie jej nadało macierzyństwo. Dziecię 
Jezus zaś chociaż było Synem Bożym, 
dzieliło los wszystkich dzieci: wzrostu 
biologicznego i psychicznego, mimo po­
siadania całej pełni bóstwa już w chwili 
narodzenia. Wcielenie Syna Bożego raz 
tylko dokonało się w historii ludzkości 
i znamy tylko jedną Sw. Rodzinę. Ale 
jest ona ponadczasowym typem  rodziny, 
ideałem, ku którem u spoglądać muszą 
wszystkie rodziny chrześcijańskie, jeśli 
szukają wzoru.

Ideał wprawdzie nie do osiągnięcia, 
ale który choć w części można a raczej 
trzeba naśladować. Święta Rodzina w 
duszę targaną w alką wew nętrzną wnosi 
pokój, duszy zbolałej daje ukojenie. W 
rodzinie bije źródło krzepiące siły ludz­
kie lub mówiąc plastycznie, w rodzinie 
pali się ognisko, które grzeje i przez cie­
pło, które wydaje, wywołuje i rozpło­
mienia uczucia, które potem w życiu zo­
stają w człowieku jako niezatarty ślad. 
Dlatego wielka odpowiedzialność spo­
czywa na rodzinie, jak również wielka 
jest odpowiedzialność społeczeństwa wo­
bec rodziny.

O rodzinie zwykło się mówić ogólni­
kowo, że jest najelem entarniejszą ko­
m órką społeczeństwa, najdoskonalszą 
wspólnotą ludzką, pierwszym kościo­
łem, m atką pokoleń itd. Pod tym i sfor­
mułowaniami kryje się jednak konkret­
na treść, a o tę w łaśnie konkretną treść 
chodzi jednostce. Każdy się zgodzi na 
twierdzenie, że rodzina pełni ważną 
funkcję w  życiu społecznym, zatem ten 
frazes ogólny ma uzasadnienie w  rzeczy­
wistości. Co więcej, można powiedzieć, 
że rodzina wyznacza kierunek życia spo­
łecznego. Jest w niej jakiś ciężar gatun­
kowy, który waży na życiu narodu. 
Tkwią w niej siły nieuchw ytne przez 
statystykę, a jednak wprowadzają pe­
wien kierunek w życiu narodu. Dlatego 
na rodzinie spoczywa odpowiedzialność 
szczególna za życie i losy narodu. Spo­
łeczna funkcja rodziny polega przede 
wszystkim na tym, że jest ona pierwszą 
wychowawczynią człowieka. W jej wąs­
kich ścianach dziecko poznaje świat, 
urabia sobie ogólne pojęcie o nim i wpa­
ja podstawowe zasady życia. To co wie
— to, czym żyje jego słabe psychiczne 
życie w wieku przedszkolnym, jest w y­
łącznie dziełem rodziny. Rodzina dla 
dziecka jest jedyną szkołą, a rodzice tu 
są mu jedynym  autorytetem  uosabniają- 
cym wszelką mądrość. Można zaryzyko­
wać twierdzenie, że to, co sobie dziecko 
przyswoi w rodzinie jest ważniejsze dla 
niego niż to, co później zdobędzie. Póź­
niej oczywiście zacznie się okres pewne­
go, coraz większego krytycyzm u, także 
w stosunku do rodziców; ale to co u 
progu życia zdobyło będzie jego w artoś­
cią, bo było zaczątkiem kształtowania się 
osobowości świadomej i wolnej. W ar­
tości te zapadają w duszę głęboko, bez 
sprzeciwu, tworząc sam jej fundam ent 
i spoczywają tam  w stanie półuświado- 
mienia, a stanowią one siły w italne, któ­
re nami kierują spontanicznie przez całe 
życie. Funkcja ta zatem — tak ważna 
i zasadnicza w rozwoju osobowości, na­
suwa nam myśl o szczególnej odpowie­
dzialności rodziny. Los człowieka w du­
żej mierze bywa wyznaczony i predesty­
nowany przez rodzinę w latach dzieciń­
stwa. K ształtuje go bowiem człowiek ro­
snący w świetle i na tle zasad wchłonię­
tych ze środowiska rodzinnego. Są oczy­
wiście wypadki „wyrodzenia się“ z tych 
pojęć rodzinnych, ale nie na zawsze. 
Wcześniej czy później człowiek do nich 
powróci, a ludzie którzy chcą się uwol­
nić od tych zasad cierpią, bo muszą z sa­
mych głębin swej duszy wyrwać zrosłe 
z nią mocno wartości. Człowiek taki czu­
je się zawsze jak roślina przesadzona na 
inną glebę w innym klimacie. Kiedy ma

się tę atmosferę domu rodzinnego na 
uwadze, to myśli się często o wpływie 
matki. „Na kolanach matki — powiedział 
ktoś — kształtuje się charakter człowie­
ka". To prawda. Ale ojciec ma tu  swoją 
wyznaczoną i też zasadniczą rolę do ode­
grania. Dziecko poznaje go jako głowę 
rodziny, widzi zapobiegającego w trosce
0 byt m aterialny rodziny, poddaje się je­
go kierownictwu. Ale czy po to tylko Bog 
postawił oboje rodziców przy kołysce... 
Rodzina, w której funkcje wychowawcze 
spadłyby wyłącznie na matkę, w której 
ojciec stałby się tylko adm inistratorem  i 
dostawcą żywności, taka rodzina źle w y­
pełniałaby swoje obowiązki wychowaw­
cze względem dziecka. I w tym zwężeniu 
podmiotu wychowawczego do samej 
m atki leży już przyczyna wielu niepowo­
dzeń rodziny w zakresie wychowania 
dzieci. W ycofanie się ojca z tego zadania, 
rozdźwięk między stanowiskiem ojca a 
stanowiskiem matki w tej sprawie, musi 
hamować albo je w ogóle uniemożliwić. 
Można to odczuć np. w wychowaniu re­
ligijnym. Tu wycofanie się ojca pociąga 
zgubne konsekwencje. Jeszcze zgubniej- 
sze, pociąga brak zrozumienia rodziców 
w tej delikatnej sprawie. Jest więc rze­
czą wielkiej wagi, by tu jak też gdzie in­
dziej istniało ścisłe porozumienie
1 współdziałanie rodziców. Tego wym a­
ga od nich odpowiedzialność za kieru­
nek wychowania dziecka i niewątpliwy 
fakt, że funkcje wychowawcze w rodzi­
nie pełni nie tylko matka, ale i ojciec. Od 
rodziny żąda się wielkich rzeczy w za­
kresie wychowania dziecka, toteż jest 
rzeczą naturalną, by i rodzina żądała od 
społeczeństwa otrzym ania do tego ko­
niecznych warunków, mianowicie, by 
mogła urządzić sobie tak życie, aby ze 
spokojem oddać się tej wielkiej pracy. 
Matka przeciążona pracą zarobkową, oj­
ciec zatroskany tym, jakby związać ko­
niec z końcem, by nie było braków w 
utrzym yw aniu rodziny — nie m ają ocho­
ty, ani naw et sił do tego, by dziecku po­
święcić swoje wolne chwile i by je w y­
chowywać. Rodzinę przecież tworzy du­
chowy klimat, na który składają się nie 
tylko piękne i szlachetne uczucia, zasady 
i pojęcia, ale też i w arunki m aterialne, 
poziom cen towarów, rodzaj mieszkania, 
urządzenie mieszkania, budżet rodzinny, 
zdrowie członków rodziny, a także moż­
ność rozrywki. Państw o nasze, przyznać 
trzeba, docenia rodzinę i przyczynia się 
do zapewnienia jej coraz to lepszych w a­
runków życia. Dobra to droga, bo naród 
nasz okaleczony po kataklizm ach dziejo­
wych, przez rodzinę silną i zdrową na­
bierze tężyzny i siły; bo jaka rodzina, ta ­
ki naród.

KS. T A D E U S Z  A P C Z Y f iS K l
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G AW ROŃSKA nie w ierzy ła  uszom . B ar­
chanow y ręczn ik  w ypadł je j z rąk  na 
p ark ie to w ą, lśn iącą  posadzkę.

— Że jak  proszę pan i k ie ro w n i­
czki?...

K ierow niczka Ż łóbka pow tórzy ła  z nac i­
skiem . — Od ju tra  ciocia G aw rońska  prze jdzie  
do kuchn i. Z ie lińska  m a za dużo roboty. Na 
oddział p rzyślą  kogoś z dyrekcji... Podobno  ja ­
kąś w yk w alifik o w an ą  p ie lęg n ia rk ę  po kursie...

M łoda k ierow niczka  poszła już d a le j k ie ru jąc  
się do sali gdzie był oddział n iem ow ląt, a G a­
w ro ń sk a  s ta ła  nad a l w  bezruchu  n ie  m ogąc 
zebrać  m yśli. D opiero p isk liw y  płacz dochodzą­
cy zza oszklonych d rzw i przyw rócił je j p rzy ­
tom ność.

— Mój Boże... m oje m aleństw a...
P rzew ija jąc  różow iu tk ie  ciało up rzy to m n i­

ła sobie: w ięc to  ju ż  o sta tn i raz, w ięc ju ż  n ig­
dy n ie  w róci na  oddział. Poczuła dziw ny ucisk 
w  okolicy serca, a żal ścisnął je j gardło . Nie, 
to  n iem ożliw e. M im o w oli p rzycisnęła  do siebie 
m aleństw o . Co one zrob ią  bez n iej. A W łodzi- 
nek, W łodzinek przecież tak i n iespokojny . 
I nag le  zdała  sobie sp raw ę, jak  siln ie  pokocha­
ła Ż łóbek i te  p isk lące  codziennie m aleństw a.

K iedy w ów czas p rzyszła  do Żłóbka, n ie  po­
m yśla ła  naw et, jak  bardzo  ten  p a rte ro w y  b u ­
dynek  z lśn iącym i czystością sa lam i i szere­
gam i b ie lu tk ich  łóżek zapadn ie  je j w  serce. 
W ów czas b rakow ało  p ie lęgn ia rek  — w ięc p rzy ­
ję to  ją  z o tw arty m i rękom a. I tak  ju ż  dzień  za 
dn iem  coraz bardzie j w iąza ł ją  ze Ż łóbkiem . 
Początkow o n aw et d enerw ow ał ją  ten  dziec ię­
cy g w ar — p rzypom nia ła  sobie S tefa . On tak  
bardzo  chcia ł m ieć dzieci. N iestety, los zrządzi! 
inaczej.

U siad ła  n a  chw ilę  na  biało lak ie row anym  
sto łku , jak b y  w spom nien ie  przy tłoczy ło  ją  
sw oim  ciężarem .

...Rok 1939, m obilizacja , d ług ie  m iesiące ocze­
kiw an ia . S te f n ie  w raca ł. N adzieja  gasła  jak  
p łom ień lam py, w  k tó re j zab rak ło  oliw y. K ie­
dy zgasł zupełn ie? Z daw ało  się je j, źe^rto już 
chyba bardzo  daw no. T ak daw no, że d ługie 
la ta  oczek iw an ia  stw orzy ły  w  je j psychice dw a 
okresy  życia. „T am ten  okres" — jak  zw ykła 
w spom inać czas ze S tefem , szczęśliw y, pełen 
na jlep szych  nadzie i na przyszłość, oraz okres 
pow ojenny , pełen  zn iechęcenia , żalu  i sam o t­
ności.

P łom ień  gasł pow oli, ale też dopaliw szy się 
do końca pogrążył ją  zupełn ie  w m roku . O b ra ­
zy z tam tego  okresu  rozp ływ ały  się w e mgle.

I n a raz  ten Ż łóbek.
T ra f czy iron ia  losu? N ie u m ia ła  sobie na 

to  odpow iedzieć. Początkow o dziecięcy szcze­
biot p rzy p raw ia ł ją  o głęboki, p raw ie  fizyczny 
ból. O brazy ożyw ały. A le ożyw ając ran iły  bo­
leśn ie  duszę. W izja  dom ow ego ogniska u parc ie  
w racała .

Aż z czasem  sta ło  się coś dziw nego. To, co 
sp raw ia ło  je j do tychczas ból — sta ło  się oazą 
je j w y tchn ien ia , fu n d am en tem  obecnego o k re ­
su. N ie w iem  naw et, jak  nag le  Ż łóbek i te 
szeregi pucołow atych  i rozkrzyczanych  m a­
leństw  głęboko zapad ły  je j w  serce.

Stef. M oże w łaśn ie  m yśl o n im  spow odow ała 
tę  psych iczną m etam orfozę. Ilekroć p rzew ija ła  
d robne m aleństw a , ty lek roć  przed oczym a s ta ­
w ała  szczupła, u śm iech n ię ta  tw arz  S tefana. 
T ak, te raz  już  w spom nien ia  nie bolały. Te 
k ilka  la t p racy  w  Ż łóbku sko jarzy ły  ból tęs­
knoty  i żalu  z w iz ją  najdroższego. Ż łóbek 
sta ł się na raz  in teg ra ln ą  częścią je j życia.

Po raz n ie  w iadom o k tó ry  pow tórzy ła  w  m y­
ślach  słow a k ierow niczk i: od ju t ra  ciocia G a­
w ro ń sk a  p rze jdzie  do kuchni...

Nie, to  n iem ożliw e.
A k to  się za jm ie  W łodzinkiem ? On przecież 

zaw sze tak i n iespokojny , tak i g rym aśny . K iedy 
M alinow ska przychodzi go odebrać, ch łopak  
beczy za „ciocią". S o łtysiaków na, gdy ją  w  ze­
szłym  roku  zastępow ała, nie m ogła sobie z 
nim  dać  rady. U czuła w p ro st m acierzyńską  d u ­
mę, k iedy  n aza ju trz  S o łtysiaków na pow iedzia­
ła je j: „ ten  ch łopak  G aw rońska, to  za w am i 
cały dzień tęsknił..."

G aw rońska m iała  sw oją  ta jem nicę . N ikom u 
je j nie zdradzała . T a jem n ica  ta  by ła  na je j 
w y łączny  użytek . T a jem n ica  p a trzy ła  na n ią  
oczym a W łodzinka, a w łaściw ie — oczym a 
S tefa. T ak, S tef m iał to  sam o jasne , słoneczne

spojrzen ie , w  k tó rym  m ieszała się jakby  
od rob ina  łobuzerstw a. To spo jrzen ie  zap a ­
m ię ta ła  sobie jeszcze w ów czas z U rbanow a, 
k iedy  w raca ii rozbaw ioną grom adą przez 
wieś. 4

A Iw onka? Z Iw onką trzeba  ja k  z ja jk iem . 
Z K rzysiem  t%ż. K rzysio w  czasie poobiedniej 
d rzem k i zaw sze się budzi. T rzeba  koniecznie 
być przy  nim-.

Do godziny trzec ie j przechodziła  sale, g łas­
ka ła  płow e głów ki m aleństw , zm ien ia ła  p ie­
luszki, w y jrza ła  z w erandy  na  p iaskow nicę, a 
czyniła to  w szystko jak b y  w  le ta rg u . P o tem  
zaczęły się schodzić m am y. P ierw sza  ja k  zw y­
k le  — w pad ła  W itkow ska. P ra c u je  przecież 
n iedaleko  w  spółdzieln i. K iedy J u re k  ob ją ł ją  
na  pożegnanie, uśm iechnęła  się blado.

W reszcie zaczęły się schodzić jed n e  po d ru ­
gich. B rzeżańska  — po sw ojego A ndrzejka . Ta 
zaw sze się spieszy jak b y  ją gonili. D obrzyc- 
ka  po A linkę. M alinow ska po W łodzinka. B ab-
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cia R zepkow a po Irkę. W szystkie m am y i b ab ­
cie żegnały ją  uśm iechem , a ona odprow adzała  
m aleństw a  zam yślonym , b łyszczącym  sp o jrze­
niem .

D ziw na by ła  dzisia j ciocia G aw rońska.
Nowa p ie lęg n ia rk a  była m łoda. Aż nazbyt 

m łoda. M iała k ró tko  p rzycię te  w łosy a la Si- 
m onka i donośny  głos. Spod czern ionych  łu ­
ków  brw i p a trza ło  na  G aw ro ń sk ą  w yzyw ające 
spo jrzen ie . Ju ż  p ierw sze słow a p rzyby łej w y­
kopały  m iędzy obu kob ie tam i g łęboką p rze ­
paść.

— ...Ile tu  dzieci?
G aw rońska  za trzęsła  się. — P atrzc ie , pa trzc ie , 

tu  cię boli. W ięc to tobie m am  zdać m oje m a­
leń s tw a?  W ięc tak  w ygląda ta  „w y kw alifiko ­
w an a"  z dyrekcji, k tó ra  m a być m a tk ą  dla m a ­
leństw , a d la  k tó re j n a jw ażn ie jsze  to  ilość 
dzieci. Ł adn ie  żeś się „sm ark u lo "  — p rzed s ta ­
w iła — nie m a co — pom yśla ła  G aw rońska  
m ierząc  ponuro  m łodą p ie lęgn iarkę.

G aw rońska jeszcze ca łe  dopo łudn ie  spędz i­
ła na oddziale. Z ie lińska  ju ż  dw a razy  p rzy ­
sy ła ła  po n ią  z kuchn i, a le  „ciocia" zaw sze 
jeszcze m ia ła  coś do zdan ia , do o b jaśn ien ia  
pielęgniarce.

Nowa p ie lęg n ia rk a  zachow yw ała się pew nie
i n ie  k azała  sobie za w iele  w y jaśn iać , jak b y  
sam a n a jlep ie j w iedzia ła  co i jak . G aw rońska 
by ła  oburzona. Długo też nie zw lek a jąc  sk ie­
row ała  się do kuchn i. W progu za trzym ała  
się jed n ak  na  chw ilę. W łaśnie dzieci u k ła d a ­
ły sobie na  lśn iącym  p ark iec ie  klocki. O bjęła  
w zrokiem  ich ja sn e  głów ki, a k iedy zza 
oszklonych d rzw i rozległ się płacz jak iegoś 
m a leń stw a  — oczy je j zapełn iły  się m om en­
ta ln ie  łzam i. „S m ark u la"  an i się ruszyła. 
„C iocia" sp o jrza ła  n a  n ią  — przecież tam  
płacze...

P ie lęg n ia rk a  w zruszy ła  ram io n am i, po czym 
obróciw szy się zam knę ła  je j p rzed nosem  
drzw i.

G aw rońsk ie j zdaw ało  się, że z zam knięciem  
drzw i cały  św ia t zapad ł się głęboko pod zie­
mię.

Z ielińska zbu rczała  ją  w kuchn i. — A le też 
się grzebiecie. Z ab ierzc ie  się G aw rońska  zaraz 
do kubków . S zp inak  trzeb a  obrać...

G aw rońsk ie j nic robota  się nie k leiła . Szp i­
nak  o b ra ła , kubk i w ym yła, a le  m yśl n a ta rczy ­
w ie w raca ła  na  oddział. O jed en aste j Ju re k  po­
w in ien  dostać h e rb a tk ę . A linka  m a zap isany  
syrop  — żeby ty lko  ta  „ sm ark u la "  n ie  zapom ­
niała .

O b ie ra jąc  z iem niak i sp o jrza ła  w szybę. Ł ad ­
na dziś pogoda. Czy ty lko  pom yśli, aby dzie­
ciak i w ypuścić do p iaskow nicy?  A W łodek? 
W łodek pew nie  leży odkry ty . On tak  zaw sze 
się rzuca  w  łóżeczlflj...

K ręciła  się po kuchn i, w zdychała , zag lądała  
przez szybę, nasłu ch iw a ła , a le  z oddziału  nie 
dochodziły  żadne odgłosy. Po obiedzie nie 
m ogła w y trzym ać. — B rak  m i dw óch ta le rzy  
z oddziału  — sk łam ała  Z ie lińsk ie j, po czym 
w yszła pospiesznie. N a oddziale  p anow ała  ci­
sza, lecz skoro  zb liży ła  się do oszklonych d rzw i 
ro zb ie ra ln i — p rzystanę ła . Z głębi sa li dobiegł 
ją  krzyk. W łodek — szarpnę ła  się w p ad a jąc  
do w ew nątrz . W rozb ie ra ln i było pusto, za to 
z o tw a rty ch  drzw i syp ia ln i dobiegł ją  płacz. 
Ju ż  s ta ła  nad  łóżeczkiem  i tu liła  rozbudzone, 
m okre  m aleństw o. A lin k a  rów nież  się obudzi­
ła  i p a trza ła  na  n ią  rozszerzonym i źren icam i. 
R ozejrza ła  się po sali. C iekaw e, gdzie ta 
„sm ark u la "?

P odeszła do szafy, w y ję ła  p ieluszkę i rozło­
żyła ją  na łóżeczku. W łodzinek p rzes ta ł płakać. 
P oprzez m okre oczka w y jrza ło  na n ią  uśm iech­
n ię te  spo jrzen ie  S tefa. — M ój m aleńki... s ło ­
dziutki...

Z drugiego  łóżeczka A lina w yciągała  rączki. 
R ozejrza ła  się trw ożliw ie  dokoła. Żeby ty lko  
tam ta  ją  n ie  zobaczyła. A jak i tu  n ieporządek . 
Co ro b ią  te m okre p ie luchy? D laczego bu telk i 
n ie zan iesione jeszcze do k uchn i?  C zyje to 
m a jtk i leżą na  krześle. Podeszła na  palcach 
pod okno i o tw orzy ła  je. C iepły pow iew  roz­
grzanego  pow ietrza  w p łyną ł d e lik a tn ie  do 
środka. O, za raz  p rzy jem n ie j. W y jrza ła  na 
zew nątrz . C zw orokątna  p iaskow nica  p a trza ła  
na n ią  m ilcząco. Czyżby „sta rszak i"  n ie posz­
ły dziś do p iasku?

Ju ż  chcia ła  położyć W łodka do łóżeczka, gdy 
w d rzw iach  s tan ę ła  „sm ark u la " . Z d rę tw ia ła . 
N ow a p ie lęgn ia rka  zm ierzy ła  ją  od stóp  do 
głow y. — A sio stra  co tu ta j...

G aw rońska  podniosła  głow ę. — S łyszałam  
płacz, w ięc p rzyszłam  — o d p arła  h ardo  — ale 
siostry  za to tru d n o  tu ta j odszukać...

Cios był dobrze w ym ierzony. P ie lęg n ia rk a  
zaczerw ien iła  się po uszy ze złości. P odeszła  do 
„cioci". — Proszę zostaw ić dzieci, bo się n ie ­
po trzeb n ie  budzą...

G aw rońską  obu rzy ła  bezczelność „sm arku li" . 
Położyła W łodzinka, pog łaskała  A linkę  i w y­
szła cicho z sali.

M ijały  dn i i tygodnie. G aw rońsk ie j było co­
raz ciężej. M yślam i sta le  w raca ła  na  oddział. 
B olało ją  straszn ie , że ta m ta  p ie lęg n ia rk a  tak  
m ało  se rca  okazu je  dzieciom . Ilek roć  ty lko 
Z ie lińska  w ychodziła  po d robne  zakupy , G a­
w rońska  zaraz  w yb iegała  z kuchn i i chyłkiem  
dostaw a ła  się na  salę, by choć przez szybę po­
g łaskać w zrok iem  śp iące czy też baw iące  się 
dzieci. Od tego czasu sta ła  się jeszcze bardzie j 
zam knię ta .

K tóregoś dn ia , k iedy G aw rońska  schylona 
nad  w iad rem  o b ie ra ła  ziem niak i, do kuchn i 
w eszła k ierow niczka . Czas jak iś  pokręciła  się, 
z a jrza ła  do konw i z m lekiem , do g a rn k a  z 
groszkiem , aż w reszcie  w ychodząc p rzystanę ła  
w  d rzw iach , jak b y  sobie coś p rzypom niała .

— A ha, zapom niałabym . No, w ięc od ju tra  
m oże G aw rońska  w rócić  na oddział... i trzy ­
m ając  rękę  na k lam ce w y jaśn iła : — ta m ta  się 
n ie n ad a je . D yrekcja  ją  odw ołała . Rodzice się 
skarży li, że dzieci b rudne...

G aw ro ń sk a  nie s łuchała  dalej. S iłą sw oich 
w ątłych  ram ion  c isnęła  fa r tu ch  na  krzesło, po 
czym w ybieg ła  w prost do oddziału . K iedy w e­
szła do sali, z b iałych  łóżeczek w yciągnęły  się 
ku n ie j m aleńk ie  rączki. O b ję ła  w zrokiem  bia- 
ło -lak ie row ane  łóżeczka i n a raz  ro zp łaka ła  się 
jak  p o d ras ta ją ca  dziew czyna.



Składanie przez w yśw ięconych płonących  
św iec jako sym bolu w dzięczności i uległości 

w obec biskupa, który św ięceń  udzielił

E EZ ważnego kapłaństwa nie 
ma katolicyzmu, ani bez ka­
tolicyzmu nie ma kapłań­
stwa. Kapłaństwo jest sakra­
m entem  ustanowionym  przez 

Chrystusa i od jego ważności zależy waż­
ność innych sakram entów, które Chry­
stus dla zbawienia ludzi ustanowił.

Do kapłaństw a konieczne są trzy w a­
runki: powołanie, wykształcenie i świę­
cenie przez biskupa posiadającego suk­
cesję apostolską.

Powołanie jest darem  wrodzonym 
i duchową wew nętrzną potrzebą służe­
nia Bogu. Nie wszystkim dar ten jest 
dany. Już za czasów Chrystusa nie 
wszyscy usłyszeli wołanie: „Pójdź za 
m ną“, i nie wszyscy za Nim poszli.

Pocałunek pokoju

nie usłyszał i posłuszny jem u poszedł, 
by służyć Bogu i bliźniemu w C hrystu­
sowym kapłaństwie.

W ażnym także elementem w kapłań­
stw ie jest wykształcenie. Kapłan oprócz 
żywej w iary musi mieć odpowiednie w y­
kształcenie teologiczne i intelektualne 
przygotowanie do wykonywania tego 
świętego urzędu.

W arunkiem  ważności kapłaństw a jest 
posiadanie przez biskupa udzielającego 
święceń nieprzerw anej sukcesji apostol­
skiej. Już w czasach apostolskich spoty­
kamy się z przekazywaniem przez apo­
stołów władzy danej im przez Chrystusa. 
Czynili oni to przez modlitwę i „wkła­
danie rąk“ na głowy kandydatów i prak­
tyka ta zachowała się w Kościele katolic­
kim do dnia dzisiejszego.

W „Dziejach Apostolskich" czytamy: 
„Tedy poszcząc i modląc się, i włożyw­
szy na nich ręce (na Pawła i Barnabę) 
odprawili ich“ (13,3). „A gdy w każdym 
Kościele (Paweł i Barnaba) wśród mo­
dlitw  i postów ustanowili im kapłanów, 
polecili ich Panu, w którego uwierzyli" 
(14,22). „Tych (wybranych na diakonów) 
postawili przed oczyma apostołów, a mo­
dląc się (Apostołowie) włożyli na nich 
ręce" (6,6).

Święty Jan  Chryzostom pisze: „Gdy­
by i teraz nie było łaski Ducha św., nie 
m ielibyśmy kapłanów, bo bez zstąpienia 
Ducha św. święcenia nie byłyby możli­
we" (Hom. o Zm artwychwstaniu).

Najstarsze księgi liturgiczne Kościoła 
wschodniego i zachodniego świadczą, że 
akt przekazania władzy kościelnej był 
zawsze uważany za akt religijny, tj. za 
przelanie mocy i daru Ducha św. na w y­
branego i powołanego.

Sakram ent kapłaństw a zostawia na 
przyjm ującym  niestarte znamię, czyli 
charakter. I kto raz został ważnie w y­
święcony, pozostaje kapłanem  na zawsze.

Kościół nie udziela od razu święceń 
kapłańskich powołanym do tego stanu. 
W ciągu kilku lat przygląda się kandy­
datom i prowadzi ich przez kilka niż­
szych stopni.

Wszystkich stopni, czyli święceń du­
chownych stanowiących razem sakra­
m ent kapłaństwa, jest siedem. Cztery 
z nich są niższe i trzy  wyższe. Stopnie 
te są ustanowione na wzór chórów aniel­
skich stojących przed tronem Bożym. Im 
wyższy jest stopień duchowny, tym  bliż­
szy jest w stosunku do Eucharystii.

Kapłaństwo w Kościele Polsko-Kato- 
lickim odpowiada wszystkim w spom nia­
nym  warunkom.

Młodzi ludzie, którzy przychodzą do 
Sem inarium  Duchownego czy też Aka­
demii Teologicznej, nie mogą liczyć na 
św ietną karierę, m aterialne zyski czy 
doskonałe prebendy. Jedynym  motywem 
ich decyzji jest powołanie do służby Bo­
gu i narodowi.

pragnie, możliwość zdobycia wiedzy filo­
zoficznej i teologicznej. Absolwenci teo­
logicznych zakładów naukowych na 
wniosek rektora otrzym ują ważne świę­
cenia kapłańskie.

Sukcesja apostolska w Kościele Pol- 
sko-Katolickim nie budzi bowiem żad­
nych zastrzeżeń. Pierwszy biskup Ko­
ścioła Narodowego w Ameryce, ks. 
Franciszek Hodur, otrzym ał w 1904 r. 
sakrę biskupią w starej katedrze utrech- 
ckiej w Holandii z rąk biskupów staro­
katolickich, których konsekratorzy brali 
udział w soborze watykańskim  i prote­
stując przeciw ogłoszonemu dogmatowi
o nieomylności papieża zachowali staro­
katolickie zasady wiary.

W tej samej katedrze w 1959 r., dnia 
5 lipca otrzym ał z rąk pierwszego bi­
skupa Kościoła Narodowego w Ameryce, 
ks. Leona Grochowskiego, przy współ­
udziale starokatolickiego arcybiskupa 
U trechtu i biskupa z Berna, sakrę bisku­
pią, ks. dr M aksymilian Rode. Dlatego 
każdy człowiek dobrej woli nie może od­
mówić ważności sakram entom  i aktom 
religijnym  spełnianym  przez polsko- 
katolickich biskupów i kapłanów. Nie 
kwestionują tego zresztą teolodzy Ko­
ścioła rzymsko-katolickiego.

NIECODZIENNA UROCZYSTOŚĆ

Niezwykły ruch panował od rana w 
prokatedrze warszawskiej w dniu 4 czer­
wca, w wigilię zesłania Ducha św. Zgro­
madziło się sporo wiernych. Przyszły ro­
dziny, przyjaciele tych, którzy w tym 
dniu mieli otrzymać święcenia kapłań­
skie.

Punktualnie o godzinie 8 przybył do 
świątyni J. E. Ks. Biskup Ordynariusz 
Dr M aksymilian Rode w itany w 
drzwiach kościoła przez kapłanów i w ier­
nych.

W icerektor Sem inarium  Duchownego 
ks. dr Antoni Naumczyk uroczyście po­
wiedział: „Niech zbliżą się ci, którzy ma­
ją otrzymać święcenia prezbiteratu: Ga- 
wieńczyk, Gorgol, Kuflewski, W iśniew­
ski".

Każdy z wezwanych diakonów, ubra­
ny w albę, ze świecą w ręku zbliżał się 
do Biskupa i mówił: „Oto jestem ". Po­
nad 2 godziny trw ała ceremonia świę­
ceń kapłańskich. W zruszający był mo­
ment, gdy czterej prezbiterzy i jeden 
subdiakon, Elerowski, leżeli krzyżem u 
stóp ołtarza, a Biskup na przemian z ka­
płanami i w iernym i recytował litanię do 
W szystkich Świętych. „Abyś te sługi 
uświęcić i poświęcić raczył" — mówił 
błogosławiąc, a w oczach rodziców i na j­
bliższych młodych kapłanów perliły się 
łzy.

Starsi i młodzi księża wracali także 
myślą do tam tych czasów i tam tych dni, 
do swoich zaślubin z Chrystusem  i Ko­
ściołem.



.....zlej, prosimy Cię, w szechm ogący Ojcze, na w zorowo sw ym  przykładem Innych zachęcali
te sługi sw oje godność kapłańską, odnów  w do bogobojności“. (Pont.)
sercach ich ducha św iątobliw ości... aby żyjąc

J. E. Ks. B d  Ordynariusz w  otoczeniu rości, duchow ieństw a i now ow yśw ieconych sług ołtarza

Studia teologiczne,"ha które wstępują 
kandydaci po ukończeniu szkoły śred­
niej, trw ają  cztery lata  zarówno w Wyż­
szym Sem inarium  Duchownym jak też 
w Akademii i dają każdemu, kto tego 
pragnie, możliwość zdobycia wiedzy filo­
zoficznej i teologicznej. Absolwenci teo­
logicznych zakładów naukowych na 
wniosek rektora otrzym ują ważne świę­
cenia kapłańskie.

Sukcesja apostolska w Kościele Pol- 
sko-Katolickim nie budzi bowiem żad­
nych zastrzeżeń. Pierwszy biskup Ko­
ścioła Narodowego w Ameryce, ks. 
Franciszek Hodur, otrzym ał w 1904 r. 
sakrę biskupią w starej katedrze u trech- 
ckiej w Holandii z rąk biskupów staro­
katolickich, których konsekratorzy brali 
udział w soborze w atykańskim  i prote­
stując przeciw ogłoszonemu dogmatowi 
o nieomylności papieża zachowali staro­
katolickie zasady wiary.

W tej samej katedrze w 1959 r., dnia 
5 lipca otrzym ał z rąk pierwszego bi­
skupa Kościoła Narodowego w Ameryce, 
ks. Leona Grochowskiego, przy współ­
udziale starokatolickiego arcybiskupa 
U trechtu i biskupa z Berna, sakrę bisku­
pią, ks. dr M aksymilian Rode. Dlatego 
każdy człowiek dobrej woli nie może od­
mówić ważności sakram entom  i aktom 
religijnym  spełnianym  przez polsko- 
katolickich biskupów i kapłanów. Nie 
kwestionują tego zresztą teolodzy Ko­
ścioła rzymsko-katolickiego.

NIECODZIENNA UROCZYSTOŚĆ

Niezwykły ruch panował od rana w 
prokatedrze warszawskiej w dniu 4 czer­
wca, w wigilię zesłania Ducha św. Zgro­
madziło się sporo wiernych. Przyszły ro­
dziny, przyjaciele tych, którzy w tym 
dniu mieli otrzymać święcenia kapłań­
skie.

Punktualnie o godzinie 8 przybył do 
świątyni J. E. Ks. Biskup Ordynariusz 
Dr M aksymilian Rode w itany w 
drzwiach kościoła przez kapłanów i w ier­
nych.

W icerektor Sem inarium  Duchownego 
ks. dr Antoni Naumczyk uroczyście po­
wiedział: „Niech zbliżą się ci, którzy m a­
ją otrzym ać święcenia prezbiteratu: Ga- 
wieńczyk, Gorgol, Kuflewski, Wiśniew- 
ski“.

Każdy z wezwanych diakonów, ubra­
ny w albę, ze świecą w ręku zbliżał się 
do Biskupa i mówił: „Oto jestem “. Po­
nad 2 godziny trw ała ceremonia świę­
ceń kapłańskich. W zruszający był mo­
ment, gdy czterej prezbiterzy i jeden 
subdiakon, Elerowski, leżeli krzyżem u 
stóp ołtarza, a Biskup na przem ian z ka­
płanami i w iernym i recytował litanię do 
W szystkich Świętych. „Abyś te sługi 
uświęcić i poświęcić raczył“ — mówił 
błogosławiąc, a w oczach rodziców i na j­
bliższych młodych kapłanów perliły się 
łzy.

Starsi i młodzi księża wracali także 
myślą do tam tych czasów i tam tych dni, 
do swoich zaślubin z Chrystusem  i Ko-

„...Abys tych w ybranych pobłogosław ić, uśw ię­
cić i pośw ięcić raczył, Ciebie prosimy, w ysłu ­

chaj nas“. (Pont.)

Cisza zapadła taka, że słyszało się bicie 
własnego serca, gdy Ks. Biskup O rdyna­
riusz odwróciwszy się do ludzi, zanim 
ręce położył na głowy prezbiterów, uro­
czyście powiedział: „Jeżeli ktoś ma coś 
przeciw nim, niech wstanie i powie, ale 
niech baczy, na co się waży“. Słowa mo­
dlitwy pełne głębokiej treści, w czasie 
święceń kapłańskich wym awiane uroczy­
ście i z namaszczeniem przez Ks. Bisku­
pa, skupiały uwagę wszystkich.

Po święceniach młodzi kapłani złożyli 
na ręce swego Biskupa ślubowanie posłu­
szeństwa w rzeczach w iary, moralności 
i dyscypliny kościelnej.

Przybyło Kościołowi czterech nowych 
kapłanów, którzy pójdą do ludzi, aby 
głosić ewangelię pokoju, miłości i prze­
baczenia, aby budować w swojej Ojczyź­
nie wolny Kościół Polsko-Katolicki.

Odm awianie litanii do W szystkich Świętych  
w  celu uproszenia łaski Bożej i darów Ducha 

Św . d la przyjm ujących św ięcenia
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A .

I. . lub lnr i K r o n s p i s k a .  f l u o r u j e  p r z e m i e n n i e ,  
lu b !  d n t i r e  w a r u n k i  K leh f lU f  I k l i m a t y c z n e .  
° w , l f  m a  d u ż y ,  n k r ^ g l a w y  a d e l i k a t n y m ,  a r o ­
m a t y c z n y m  s m a k u .

2. . l a h l n r  I l n i k e n .  ( l u n c u j e  c o r o c z n i e  I o b f i  
f l f .  d f i s k o n a l a  n a  g l e b y  l e k k i e .  O w o c  s o c z y s t y ,  
k w a s k o w a  | y .

*

I. . l ahl f l ń  O s a r z  W i l h e l m .  O w o c u j e  c o r o c z n i e  
I n h U r l e ,  u d a j e  s i ę  n a  k a j d e j  g l e b i e ,  d o s *  n d p r r  
n a  n a  m r o z y .  Cl wnc  r  s m a k u  w i n n y m ,  a r o -  
m a  t y c z u  y.

4. J a b ł o ń  K u k s a  P n m  a r a  ń c z o w a .  P o l e c a n a  d la  
w n j e w ń d z l w :  z ł e ! n r  n g r i r s k  leR« * p o z n a ń s k i e g o .  W y  
m a g a  s l a n n w i s k a  r l e p l e g n .  Z n a n a  j e s l  j a k o  n a j  
s m a c z n i e j s z a  n r i m l a n a  d e s e r o w a
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c k a  i k i l k a  i n n y c h
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p i e l ę g n o w a n i a  p o w i e m y  i n n y m  r a z e m .  / p

Jak przyrzqdzić smaczny i zdrowy napój z owoców

NAPÓJ Z PORZECZEK

W ziąć 1 2 kg porzeczek na 1 li tr  wody 
(lub  odpow iednio  w ięcej w  te j sam ej p ro ­
porcji). Porzeczki op łukać, oczyścić, ubić 
i zalać p rzego tow aną, le tn ią  w odą. Z a w a r­
tość dobrze w ym ieszać. Przecedzić, ostudzić 
i podaw ać do picia  z cu k rem  lub bez cukru .

NAPOJE Z MALIN I Z JAGÓD

P rzy rządza  się je  w  podobny sposób, jak  
i napój z porzeczek. Z m ien ia  się ty lko  ilość 
poszczególnych sk ładn ików .

Przy napo ju  z m alin  bierzem y 1 kg m alin  
na 1 2 li tra  w ody. P rzy  napo ju  z czarnych

jagód  stosu jem y 1 kg jagód  na 1 li tr  wody. 
I w  jednym  i w  d rug im  w ypadku  do sm aku 
m ożna dodać trochę  cu k ru , m iodu lub 
kw asku  z cytryny.

NAPÓJ Z JABŁEK

W ziąć 1 kg jab łek , 1 li tr  w ody, około 
20 dkg cuk ru . Ja b łk a  op łukać, p o k ra jać  w7 
paski, zalać ciepłym  syropem  (z wody i cu ­
kru). O trzym aną  zaw arto ść  w ym ieszać, 
p rzyk ryć  i studzić  przez. 2 do 3 godzin. 
Później p rzecedzić i podaw ać do picia. Do 
sm aku napó j m ożna p rzy p raw ić  odrob iną  
kw asku  z cy tryny .
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Drodzy Czytelnicy!

„MIESZKANIE I OGRÓD“ to dział 
„Rodziny", który stawia przed sobą za­
dania praktyczne. Pragniemy, aby treść 
artykułów, informacji i porad ,,Miesz­
kania i ogroduu była realną pomocą 10 
Waszych kłopotach codziennych.

Niejeden z nas trapi się myślą, jak  
niedrogo a zarazem ładnie urządzić 
wnętrze mieszkania, jak pielęgnować  
ogród, aby przynosił on zyski, a jedno­
cześnie dawał wytchnienie. Niejedna 
z matek ma kłopoty z dziećmi. Każda 
pani domu chciałaby znać praktyczne  
przepisy kroju, szycia, gotowania, czy­
szczenia i odświeżania mieszkania.

Są wśród nas tacy, którzy zaczynają 
dopiero o tym  myśleć, eksperymentują,  
sq i ludzie doświadczeni. Ci ostatni m ie­
szkają przyjemnie, a warzywnik, sad, 
pasiekę prowadzą wzorowo. Zależy  
nam na jednych i drugich. Pierwszych 
prosimy o zadawanie pytań, o żądanie 
porad i informacji. Udzielać ich będzie­
m y w  sposób możliwie wyczerpujący.

Drugich prosimy o dzielenie się do­
świadczeniami, o wskazywanie nam  
dziedzin, na które warto zwrócić uwa­
gę specjalną.

W naszym dziale pragniemy mówić 
w  sposób ciekawy o w szystk im  co Was 
interesuje, co ułatwia i uprzyjemnia co­
dzienne życie. Wprowadzamy kącik po­
rad lekarskich, kroju, szycia, gotowa­
nia, majsterkowania, będziemy radzić 
w uprawie warzyw, owoców, kwiatów, 
w  hodowli drobnego inwentarza; zało­
ży m y  skrzynkę porad technicznych. 
Prosimy o współpracę fachowców  
i wszystkich Czytelników. Piszcie do 
nas. Wypowiedzi Wasze będą honoro­
wane. Poprowadzimy wspólnie nasz 
dział w  sposób pożyteczny.

Realizacja i powodzenie naszych za­
miarów zależy od nas wszystkich, zale­
ży przede w szystk im  od Waszej współ­
pracy. Liczymy na nią.

REDAKCJA

OGRÓD -  IEG0 KULTURALNY
I WYCHOWAWCZY WPŁYW NA CZŁOWIEKA

K ażdy w iększy lub m niejszy  ogród p rzy ­
dom ow y, każdy ogródek działkow y jes t ze­
w nętrznym  w yrazem  po trzeb , upodobań 
i zam iłow ań  człow ieka. N iezależnie od ko ­
rzyści m ateria lnych , ja k ie  za w łożoną p ra ­
cę zb ieram y z ogrodu, m am y m ożność do­
znaw an ia  w zruszeń estetycznych .

O gród, to harm o n ijn y , m in ia tu row y  cało­
k sz ta łt p rzyrody , sk łada jący  się z zespołu 
roślin , kw iatów , p taków , ow adów , wody,

słońca i czystego pow ietrza. O gród jest 
p rzed łużen iem  m ieszkania , często i z p rzy ­
jem nością  spędzam y w nim  chw ile  w olne 
od pracy. Szczególnie w iele d a je  on dzie­
ciom. Dzieci baw ić  się mogą bezpiecznie tu ­
ta j na traw ie , w  p iaskow nicy, na h u ś ta w ­
ce. mogą ko rzystać  z kąp ie li słonecznych, 
a czasem  w odnych.

O gród to  pew ien  zespól korzyści m a te ­
ria lnych . P rzy  w łaśc iw ej p ie lęgnacji z n a j­



m niejszej n aw e t -  400-500 m J działk i 
o trzym ać m ożna pełne zaopa trzen ie  w w a­
rzyw a i ow oce d la  rodziny  sk ład a jące j się 
z pięciu osób. P rzy  in tensyw nej up raw ie  
i dużej ilości urozm aiconych  odm ian  w a­
rzyw  uzyskać m ożna około 5 kg plonu 
z 1 m 2 pow ierzchni g ru n tu  i około 15 kg 
ow oców  z d rzew k a  n iskopiennego . Rośliny 
jagodow e, ja k : tru sk aw k i, porzeczki, agrest, 
m aliny  i w inorośl d a ją  n iep rzerw an e  zao­
p a trzen ie  w  ciągu m iesięcy letnich.

W każdym  ogródku pow inna być w yod­
rębn iona  część ozdobna. J e s t to zazw yczaj 
uik iś częściow o zacieniony kącik  ze s to li­
kiem  i ław eczkam i, w okół k tórych  sadzim y 
p iękne kw iaty , krzew y ozdobne, zak ładam y 
n iew ielk i traw n ik . O dpoczynek w tak im  
o toczeniu  m a d la  o rgan izm u ludzkiego n ie­
ocenione znaczenie.

N ie sposób pom inąć w alo rów  w ychow aw ­
czych p racy  fizycznej w  ogrodzie. Ma to 
szczególne znaczenie w  w ychow yw aniu  
dzieci. P om agając  rodzicom  w pracach  pie­
lęgnacy jnych  w ogrodzie, dzieci ro zw ija ją  
się fizycznie, poznają  i śledzą rozw ój ro­
ślin , dzielą  się radością  z  rodzicam i przy 
zb iorze p ierw szych ow'oców, w arzyw  
i kw iatów . W ten  sposób uczą się szanow ać 
sw oją  i cudzą pracę, n a b ie ra ją  zam iłow an ia  
do p iękna  przyrody, s ta ją  się p ropaga to ­
ram i up iększan ia  najb liższego  otoczenia, 
szkoły, całego osiedla.

N iem niejsze znaczenie i w pływ  w yw iera 
p raca  w ogrodzie na w yrob ien ie  społeczne 
dorosłych. W spólne za in te resow an ia , w spól­
ne szkolenie, zakupy  nasion, naw ozów , za ­
biegi ochronne, sz lach e tn e  w spółzaw odnic­
tw o w  uzysk iw an iu  najdo rodn ie jszych  p lo­
nów  — w szystko to  w pływ a na  p ow staw an ie  
zdrow ych am b ic ji i podciąga ludzi s łab ­
szych do in tensyw nie jszych , a za razem  b a r ­
dziej rac jo n a ln y ch  w ysiłków . O grodnicy- 
am ato rzy , zdobyw ając  w iedzę fachow ą, czę­
sto  zd rad za ją  zam iłow an ie  do dośw iadczeń 
i osiągają  zw iększone plony. Z roku  na rok 
rośn ie  liczba p rzodu jących  i dośw iadczo­
nych działkow ców , od k tórych  zdobyw ają 
w iedzę i um ieję tności członkow ie now i.

Z naczenie  ogrodu będzie w zras ta ło  w 
m iarę , jak  zw iększać się będą  d la  człow ie­
ka p racy  zdobycze naszego u stro ju . K rótszy  
w  przyszłości dzień  pracy sk ie ru je  za in te ­
resow an ia  człow ieka, obok rozryw ek  kul^ 
tu ra ln y ch  — rad ia , telew izji, książek, te a ­
tru , k ina, rów nież  na  pracę  w ogrodzie, po­
n iew aż p raca  ta  zaspoka ja  fizyczne i e s te ­
tyczne po trzeby  człow ieka. O gród jest 
i będzie e lem en tem  a trak c ji, n a  k tó ry  lu ­
dzie p a trzą  przez p ryzm at korzyści ekono­
m icznych i u leg a ją  jego w pływ ow i k u ltu ra l­
nem u i w ychow aw czem u.

Inz. JO ZEF  G A l N S K l

DZIESIĘĆ RAD DLA MŁODYCH MATEK
Jeś li chcesz m ieć zdrow e dziecko, p a m ię ­
ta j, że:

1. D ziecko m usi być k arm ione  w reg u la r­
nych odstępach  czasu. N iem ow lęta do 
drugiego  m iesiąca życia co 3—3,5 godz., 
7 razy na dobę, s ta rsze  dzieci co 4 godzi­
ny, 6 razy na  dobę. T rzeba  pam ię tać  o za­
chow aniu  p rzerw y  nocnej, w  czasie k tó ­
re j nic poza h e rb a tk ą  podaw ać dziecku 
nie w olno.

2. Sen to  czynnik  zdrow ia. N iem ow lę paro- 
tygodniow e syp ia  do 20—21 godzin na do­
bę. Dziecko roczne pow inno  spać od 14 
do 16 godzin na  dobę. Sen dziecka jes t 
ty lko  w ów czas n a p raw d ę  zdrow y, jeśli 
śpi ono w  dobrze przew ietrzonym  po­
koju.

3. D ziecko co n a jm n ie j do roku m usi być 
k ąp an e  codziennie, na jlep ie j p rzed  o s ta t­
n im  w ieczornym  posiłkiem . Buzię* dziec­
ka obm yw aj go tow aną w odą. Je ś li dziec­
ko ma potów ki, dodaw aj do kąp ieli od 
1 do 2 łyżek stołow ych sody oczyszczo­
nej.

4. P am ię ta j, że słońce i pow ietrze  to  Twoi 
sprzym ierzeńcy  w w alce o zd row ie  dziec­
ka. Ju ż  4-tygodniow e n iem ow lęta  pow in­
ny p rzebyw ać 20—30 m in u t na pow ietrzu ,
o ile te m p e ra tu ra  nie je s t niższa od 4 sto ­
pni i n ie m a w ia tru . S ta rsze  dzieci p rze ­
b y w ają  na  pow ietrzu  odpow iednio  d łużej. 
W okresie  le tn im  dzieci pow yżej 6 m ie­
siąca życia m ogą zażyw ać kąp ie li po­
w ietrznych  na naguska, w  półcieniu , w 
m iejscu osłon iętym  od w ia tru . K ąp ie le

tak ie  rozpoczynam y od 2 m in u t i p rzed łu ­
żam y do 10—15 m inu t. G dy dziecko śpi 
na  pow ietrzu , trzeba  o słan iać  m u oczy 
przed bezpośrednim  dz ia łan iem  p rom ien i 
słonecznych.

5. N ie przegrzew ać dzieci. P am ię ta j o tym , 
że gdy je s t upał, dziecko w 2—3 w a r­
s tw ach  bielizny, sw eterk u , śpioszku, p ie ­
luszkach , pod ko łd rą  czy p ierzynką, a na 
dodatek  w cera tow ym  w ózku g rzeje  się 
i męczy. Poza tym  należy pam iętać , że 
dziecku chce się pić. M iędzy posiłkam i 
podaw ać m ożna h e rb a tk ę  lub  słodzoną 
go tow aną wodę.

6. Dziecko nie ch o ru je  „na ząbki" . O wszem , 
w okresie  ząbkow an ia  m oże być k a p ry ś­
ne, gorzej jeść i m niej spać. A le b ieg u n ­
ki, czy kaszlu  u dziecka nie pow oduje 

na pew no ząbkow anie. Jeś li w ięc w  o k re ­
sie ząbkow an ia  zauw ażysz u dziecka n ie ­
pokojące objaw y, n ie  czekaj że m iną, ty l­
ko n iezw łocznie udaj się do lekarza .

7. D ziecko od u rodzen ia  pow inno  być pod 
op ieką po radn i „D“ . We w szystk ich  m ia ­
stach  i m iasteczkach , a n aw et w w ielu 
w siach  is tn ie ją  tak ie  po radn ie . T am  T w o­
je  dziecko będzie reg u la rn ie  badano  i w a ­
żone, tam  też o trzym asz  w szelk ie w sk a­
zów ki ja k  k arm ić  i p ielęgnow ać n ie ­
m ow lę.

8. Dziecko od krzyw icy ch ron i w itam in a  D. 
Ju ż  najm łodszym  dzieciom  trzeba  poda­
w ać w itam in ę  D, po 3—4 krop le  dziennie. 

W okres ie  zim y i u dzieci w ątle jszych  le ­
k a rz  może zalecić p o daw an ie  w itam in y  D 
co 6 tygodni w  daw kach  uderzeniow ych.

Dzieci starsze, od 10 m iesiąca życia, przez 
okres jes ienno-z im ow y pow inny  o trzym y­
w ać codziennie  tran .

9. N ie ty lko  w itam in a  D je s t konieczna do 
zdrow ego rozw oju  dziecka. K onieczne są 
i inne  w itam iny , a w ie le  z nich m ożesz 
dziecku d aw ać w postaci n a tu ra ln e j. Ju ż  
od 6 tygodni życia zacznij podaw ać sok 
z m archw i. R ozpoczynaj od 1 łyżeczki 
dz ienn ie  i codziennie  zw iększaj ilość soku 
(dojść m ożna do 80-90 g ram ów  na dobę). 
N iem ow lę 3-m iesięczne zam iast jednego 
posiłku m lecznego, pow inno  o trzym yw ać 
kaszkę go tow aną na  w yw arze  z ja rzyn . 
W m iesiąc później dostać już  może ta r te  
jab łko , lub sok z tru sk aw ek , a znow u po 
m iesiącu go tow aną ja rzy n ę  (burak i, m a r­
chew , szpinak). P ó łroczne dziecko m oże 
o trzym yw ać 3 razy  tygodniow o surow e 
żółtko w m leku  i tw arożek  z d robno  sie­
kanym  szczypiorkiem .

10. Je ś li n ie uchy lasz  się od szczepień 
ochronnych , tym  sam ym  zabezpieczasz 
sw e dziecko p rzed  najg roźn ie jszym i cho ­
robam i. P rócz szczepienia ospy, is tn ie ją  
p rzym usow e szczep ien ia  pił-eciw grużU - 
cze tzw . B.C.G., p rzeciw  błonicy, a  o s ta t­
nio w prow adzono  szczepienie p rzeciw ko  
para liżow i dziec ięcem u (czyli H eine-M e- 
dina). S ta ty sty k a  w ykazuje, że z ap a d a l­
ność na  te choroby u dzieci szczepionych 
je s t k ilka lub  k ilk u n as to k ro tn ie  m n ie j­
sza, niż u dzieci nieszczepionych. A w ięc 
nie bój się szczepień.

Dr A.  M A L U S Z Y Ń S K A

O TYM WARTO WIEDZIEĆ
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k w uty  o r fn n n  zne. Mile m in e ra ln i i>cki>ny. m u l i t  n; «irar i «t*»r dl.* »r**n*Mnu loJak ieg o
w lltiininy S pośród  wliiamin. w tluininn C wy*t«.P"|c w Jabłka* to l r i u s ^  u ii to liam ina II * g ru w k n eh .

l i w k  e h  b  z- k '  n i  v  m  \  w  dl *.• • W  u m m  ■ c-ty » • * p o t l n J a
m  i n  w ł a ś c i w o ś c i  p r z e c i w s z k o r b u t o w e .  D z i e n n e  z a p o t r z e b o w a n i e  k w a s u  i r  n i ' » in o v » * v  w - n  • 
u  c z ł o w i e k a  d o r o s ł e g o  . w. i ,  . ,t. i • u • 1 n<.%i i w i ' . n t l n >  * ' u r e r  . t lor i»i»*h ku  w i a m  i u b
C łe  t Ai i i , "« k g  C M r n f r t i  |M»r r r * * T> p» b i a d a j *  w i t a m i n ę  I*, c r y l i  d u m  fflaw»*o
i u  n u )  kio* r t i i r i |* j* aa  r i M t l m l e  ll jl f lkn ie  I d M a i *  pr»*s- iw  •

Z a l e c e n i a  l e k a r s k i e  B R l r a h  d o  l e g o ,  a b y  k hO lI l IM M W B l H W I l N  *»d S0 d o  im  k r
o w o c ó w .  N i e s t e t y ,  m i m o  p r o p a g o w a n i a  u p r a w y  s a d ó w ,  j a k  d o t ą d  p r z e c i ę t n a  k o "  • rnp< j • r o c t n J '
n  p i  ek» ' T a  u n* ►

O w o c e  p o s i a d a j ą  n a j w i ę k s z e  w a r t o ś c i  w  p o s t a c i  ś w i e ż e j .  S p o ż y w a  s i ę  j e  t a k ż e  w  p o s t a c i  n a j r ó ż ­
n o r o d n i e j s z y c h  p r z e t w o r ó w .  W i ę k s z o ś ć  o w o c ó w  s t a n o w i  d o s k o n a ł y  s u r o w i e c  d o  w y r o b u  d z e m o w  
s o k ó w ,  m a r m o l a d ,  w i n  o w o c o w y c h  i l p .
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mm PADA DESZCZ...J
Od rana leje. Nosa w ytknąć nie można. Niektórzy cho­

dzą źli i nadąsani. Nie wiedzą, że i w czasie niepogody 
czas można spędzić przyjemnie, miło i pożytecznie. Jest 
wiele gier i zabaw przystosowanych na takie lwile. Oto 
dwie z nich:

1. Dzieci siedzą w kole, jedno z nich w środku. 
Dziecko ze środka trzym a w ręku chusteczkę. W pewnej 
chwili wym ienia głośno nazwę jakiegoś zwierzęcia i rzu­
ca chusteczkę do jednego z uczestników. Chwytający 
chusteczkę musi natychm iast zawołać czym się to zwierzę 
żywi. Jeśli nie odgadnie, daje fant.

Grę tę można urozmaicić w ten sposób, że prowadzący 
zabawę wymienia tylko literę, od której zaczyna się na­
zwa zwierzęcia. Uczestnicy muszą podawać zwierzęta na 
tę literę.

2. Dzieci siedzą w kole. Prowadzący woła — jaskółka 
fruwa! — i podnosi w górę ręce na znak, że jaskółka 
fruwa. W szystkie dzieci robią to samo. Prowadzący woła 
dalej — wróbel fruwa! — i podnosi ręce, — bocian fru ­
wa! — podnosi ręce. Dzieci to samo. W pewnej, chwili 
prowadzący zabawę woła — lis fruw a! i również podnosi 
ręce. Część dzieci zorientowała się w mig o co chodzi 
i rąk nie podniosła. Byli jednak i tacy, co się zagapili. 
Kto się pomylił, daje fant.

A może znacie jeszcze inne zabawy? Przypom nijcie je 
sobie.

J. P.

W V  STIFAN POR w
I P H O I -
( c :  i i  a \  
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S T A C JA  pozostała  w  tyle. Sylw etK i rodziców  staw ały  się 
coraz m niejsze, n iew yraźne. U ciekały, aż w reszcie, p rze­
s łon ię te  kępą  drzew , zn ik ły  zupełn ie .

W ierzchem  d łoni p rz e ta rł R om ek załzaw ione oczy. A to ci 
w ietrzysko  — u sp raw ied liw ia ł się w  duchu . S zarpn ię ty  przez ko­
goś z ty łu , w ciągnął głow ę do przedzia łu , podniósł okno. Było m u 
czegoś żal, czuł się niesw ojo. Jech a ł z ró w ieśn ikam i na  ta k  długo 
oczekiw aną kolonię, pow in ien  się cieszyć, czekały  na  niego m or­
skie kąpiele, w ycieczki, m oże statki...

— Ty, la lu ś  — przecią ł sm ętn e  m yśli jeden  z kolegów . — G rasz 
z nam i?  R om ek pok ręcił przecząco głow ą, tam ten  m ach n ą ł lekce­
w ażąco ręk ą  i d a ł spokój.

W p rzedzia le  byli sam i, czuli się sw obodnie i pew nie. W ycho­
w aw ca zaszył się gdzieś z m alucham i, czw arto k lasis tó w  zostaw ił 
pod op ieką  na js ta rszeg o  z n ich , S tefana.

S te fan  is to tn ie  p o tra fił u trzy m ać  porządek , a le  rob ił to na 
sw ój sposób. W łaśn ie  w yciąga z ty ln e j k ieszeni ta lię  zapuszczo­
nych k a rt, ta su je , rzuca  na  ko lana  pozostałych.

— W co g ram y?
— W d u rn ia !
— W św inkę!
— W sześćdziesiąt sześć!
— P ę tak i — m ru k n ą ł S tefan . — G ram y w  oczko — zadecydo­

w ał. — S taw ka  po pięć groszy. S to i? — rzucił p ierw szy  sw oją 
dziesięciogroszów kę.

N ik t nie oponow ał, zag ra li. Rom ek spog lądał na  n ich  obojętn ie. 
N ie m iał ochoty  na  k a rty , nie opanow ał z resz tą  te j sz tuk i w  ta ­
k im  stopniu , ja k  koledzy. N ie p o tra fiłb y  im  dorów nać, a  o sta tn im  
być nie chciał.

B ył w raż liw y , nerw ow y, zam k n ię ty  w  sobie. Może dlatego  n ie ­
zby t go lub iano . W łaściw ie sk ładały  się na to  d robiazgi. M iał 
dob rych  rodziców , k tó rych  bardzo  kochał. Często prosił Boga
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m i o d

o zdrow ie d la  c ierp iącej na serce m am y. N igdy o n iej nie w y ra ­
żał się źle, zaw sze ok reś la ł ją m ianem  „m am usia". K olegów  to 
śm ieszyło, oni chcieli być jak  najszybc ie j dorosłym i.

Z m ienić się jed n ak  n ie  po trafi. Wie, że w ażn ie jsze  od w szyst­
k ich  tych  d rw in ek  są w p a jan e  m u od dziecka zasady  szacunku  
d la  starszych , m iłości Boga, rodzicow  i b liźn ich . N a to  trzeba  
p raw dziw ej odw agi.

W yjrzał na  ko ry ta rz . Było tłoczno. N iek tórzy  podróżni sta li, 
in n i siedzieli na tobołkach , w alizkach . Ja k a ś  starsza , bardz ie j 
zm ęczona pan i rozłożyła kaw ałek  gazety  i k u cnę ła  w p ro st na 
podłodze.

C hłopcy n ie p rze jm ow ali się tłok iem . G ru p a  ich m ia ła  k ilka 
przedzia łów  zarezerw ow anych . S iedzą w ygodnie, po ośm iu. Zza 
ściany  d o la tu ją  w rzask i dziew czyn.

R om ek spo jrza ł raz  jeszcze. S ta rsza  pan i w yraźn ie  c ierp ia ła . 
Co chw ila  zm ien ia ła  pozycję, oc iera ła  po t z czoła. Może chora?  — 
zan iepokoił się. P o trąc ił S tefana . W puścim y ją ?  — w skazał 
w zrokiem .

— O szalałeś? — S tefan  s tu k n ą ł się znacząco w  czoło.
— O dczep się — dorzucił k toś inny  B yli żli, że p rze rw a ł c ie ­

k aw ą  grę, że śm ia ł coś tak iego  proponow ać.
N ie w ytrzym ał, o tw orzy ł drzw i, w yszedł. — Proszę, n iech  pan i 

za jm ie  m oje m iejsce — pow iedzia ł. Pom ógł je j w stać. S ta rsza  pan i 
z w dzięcznością i u lgą p rzy ję ła  p ropozycję, była ju z  u k resu  w y­
trzym ałości.

R om ek s tan ą ł p rzy  okn ie  n a  k o ry ta rzu . W ia tr p rzy jem n ie  ch ło­
dził rozpaloną  tw arz . C hłopiec był zadow olony. P ow eselały  od 
razu  w idoki za oknem , szybciej m ija ł czas.

*
Pociąg  do jeżdżał do G dyni. K ońcow a stac ja . S ta rsza  pan i w y­

s iada ła  w raz  z innym i. — Jeszcze raz, m oje dziecko, bardzo  ci 
dz ięku ję , n iech  Bóg ci tę  uczynność w ynagrodzi. Z rob iłeś mi 
og rom ną przysługę. W racam  z pogrzebu  w nuczka, by ł tak i jak  
ty  — z ciężkim  w estchn ien iem  o ta r ła  n ap ły w ające  do oczu łzy.

— M oje dziecko! — p rzy p o m n ia ła  sobie coś jeszcze. P rzecież 
w y będziecie m ieszkać b lisko m nie. Z ajdź  do m n ie  k iedyś, syn 
m ój jes t kap itan em , m oże chcia łbyś k tórego  d n ia  popływ ać?

R om ek czuł się zażenow any  ta k ą  serdecznością. P rzecież to 
czego dokonał, to  tak i drobiazg.

Z erk n ą ł n a  kolegów . M iny m ieli n iew yraźne. Coś tam  bąkali 
półsłów kam i. Jed y n ie  najb liższy  p rzy jac ie l R om ka, Ju re k , zaciął 
u sta  i m ilczał C zuł w yrzu ty  sum ien ia , że n ie  po p arł w tedy  kolegi. 
W doda tku  p rzeg ra ł az  p ię tnaśc ie  złotych.

R om ek zeskoczył raźn ie  n a  peron. P rzypom nie li m u się rodzice. 
To d la  ciebie, m am usiu . B ędę tak  dale j postępow ał — postanow ił.

O TYM 
TRZEBA PAMIĘTAĆ

Jestesm y na kolonii. Do­
koła słońce, woda, las Zy­
cie swobodne i wesołe. Nie 
ma odrabiania lekcji, mę­
czących kłasówek, w yry­
wania na stopnie. Można 
się bez celu wałęsać, har- 
cować, śpiewać. Nie ma po­
leceń i zakazów. Zakazów? 
Stop. Są zakazy i to ogrom­
nej wagi. Nie te, co to w y­
m yślają je dorośli na udrę­
kę dzieci. Są wskazania, 
które stosować się musi, 
gdyż nieprzestrzeganie ich 
pociąga za sobą nieszczę­
ścia 1 łzy. Chodzi o groźbę 
pożarów.

Przebyw ając na kolonii, 
wycieczce lub obozie pa­
m iętajmy, aby:

— nie bawić się m ateria­

łami łatwopalnym i — za­
pałkami, świecami, naftą, 
benzyną,

— nie rozniecać ognisk 
bez zezwolenia rodziców 
lub wychowawców,

— nie rozpalać ognisk w 
miejscach szczególnie nie­
bezpiecznych — w lesie, w 
pobliżu zabudowań, stert 
i stogów,

— przed oddaleniem się 
z miejsca obozowania 
sprawdzić dokładnie, czy 
ognisko zostało wygaszone,

— o każdym zauważo­
nym pożarze natychm iast 
zawiadomić dorosłych — 
rodziców, wychowawców, 
straż pożarną, lub Milicję.

'Niezbyt trudne są te po­
lecenia — prawda?



NOWY KOiSCIÓK
NAD BAŁTYKIEM
P ODRÓŻ autem, w którym jest tak cia­

sno, że nogi nieom al w ystaw iać trzeba 
na zewnątrz, nie należy do najw iększych  

przyjem ności.
Przekonałem  się o tym  jadąc z W arszawy do 

Gdyni na pośw ięcenie ostatnio wybudowanego  
kościoła, a tym sam ym utw orzenie now ej pa­
rafii Kościoła Polsko-K atolickiego. Trudy tej 
podróży m iały być jednak sow icie w ynagro­
dzone.

Wyruszaipy w drogę samochodem w ypełn io­
nym pasażerami i tzw. słow em  drukowanym. 
Szybko zostaw iam y za sobą bliskie sercu w ar­
szaw skie kąty i oto otacza nas zieleń pól i za­
pach budzącej się do życia przyrody. Jest pięk­
na w iosenna pogoda, na polach pracują ludzie, 
lasy częstują przybyszów w spaniałym , żyw icz­
nym powietrzem . Zasiedziałe w m iejskich mu- 
rach „mieszczuchy" czujem y się jak nowo- 
narodzeni.

Ta w iosenna aura i fakt, że jutro uczestni­
czyć będziem y w czymś w yjątkow o uroczy­
stym stwarzają m iły, ciepły nastrój. Co chw ila  
mijam y osiedla tzw. „Polski pow iatow ej" z ich 
charakterystyczną atm osferą len iw ie na pozór 
płynącego życia. Na pozór — bo przecież ci lu­
dzie, którzy gwarzą teraz na ław eczkach przed 
domami, są także cząstką tego Nowego, co się 
tworzy. „Polska powiatowa" także przemawia 
do nas bielą ścian now ych domów, hałasem  
aut i traktorów, życiem  wartkim  i niespokoj­
nym. Przejeżdżam y przez w ioski, w  których 
dachówka coraz bardziej wypiera polską przy­
słow iow ą strzechę. My też czujem y się cząstką 
tego Nowego, bo to, co ma nastąpić jutro, 
to także jakiś ułam ek tego życia, jakiś symbol 
postępu w zakresie spraw duszy i wiary.

Na takich i podobnych refleksjach upływa  
czas i oto już m ijam y rozległe przedmieścia  
Gdyni, by za chw ilę zatrzym ać się przed św ią­
tynią. W szystko tutaj pachnie farbą i św ieżo­
ścią tynków . Wokół uw ijają się ludzie, porząd­
kując teren, nadając w szystkiem u ostateczny  
wygląd. Twarze pracujących są jakieś dziw nie  
szczęśliw e, a z rozmów bije nuta dumy, że oto 
w ysiłkiem  ich rąk, w olą ich ducha w yrósł no­
w y Dom Boży, z którego ołtarzy hołd się bę­
dzie nieść w niebo.

Jest powód do radości, jest powód do du­
my, a nastrój radosnego w yczekiw ania i nam  
się udziela.

Ludzie są skrom ni, n iew iele m ów ią o tym, 
czego dokonali, ale przecież te św ieże mury 
św iadczą sam e za siebie. N ie trzeba mieć w ie l­
kiej wyobraźni, by w idzieć jak każdy z nich

po ciężkiej codziennej pracy kieruje się na plac 
budowy, by od siebie dołożyć cegiełkę do tego 
dzieła. Podczas uroczystych chw il poświęcenia  
kościoła być może nie będą już m yśleli o tym. 
że jeszcze wczoraj do późnych godzin nocnych  
pracowali tutaj znużeni, robiąc w szystko, by 
godnie przyjąć Pana w swoim  kościele.

Niedziela 8 maja jest w yjątkow o piękna, peł­
na słońca i ciepła i to dodaje jeszcze uroku 
całej uroczystości. Od rana wokół kościoła gro­
madzą się ludzie i stale ich przybywa. W szyscy 
czekam y niecierpliw ie na przyjazd J. E. Ks. 
Biskupa Ordynariusza Dr M aksym iliana Bo­
dego. Przed w ejściem  do kościoła brama 
trium falna i napis na biało-czerw onym  tle: 
„Witaj Arcypasterzu".

Tlok i ścisk jest coraz w iększy, a nastrój 
oczekiw ania potęguje się z każdą chw ilą. Prze­
ważającą część zebranych stanow ią ci, których  
przywiodła tu wiara i św iadom ość, że sw e  
religijne cele powinni i mogą realizow ać jedy­
nie w  K ościele Polsko-K atolickim . Innych 
sprowadziła tu ciekaw ość. Słyszeli już o takim  
K ościele, rozm aw iają o tym  w kręgu znajo­
mych — oto nadarza się okazja, by skonfron­
tow ać te w iadom ości z w łasnym i obserw acja­
mi. Ludzie głośno je kom entują, nawzajem  
udzielają sobie w yjaśnień, przyglądają się 
wstępnym  przygotowaniom  i w pew nej chw ili 
ktoś zauważa: „wszystko tak samo, tylko po 
polsku..."

Przed bramą trium falną oczekują księża 
i kilkanaście odśw iętnie ubranych dziew czy­
nek z naręczami biało-czerw onych goździków. 
Punktualnie o godzinie 11-tej przyjeżdża Ks. 
Biskup. W chw ilę później padają krótkie, lecz 
serdeczne słow a powitania, staropolskim  zw y­
czajem znalazły się chleb i sól. do rąk Ks. B i­
skupa wędrują naręcza kw iatów . J. Ekscelen­
cja prosi dzieci, by złożyły je Panu Bogu na 
ołtarzu. Dostojny Arcypasterz rozpoczyna mo­
dlitw y, a zgodny chór głosów  w tóruje jego 
słowom .

Drzwi kościoła otwarte. Św iątynia w ypełnia  
się tłum em  w iernych. Ks. Biskup w asyście 
księży odprawia pierwszą Ofiarę św. na św ieżo  
pośw ięconym  ołtarzu. Uroczyste słow a w ym a­
w iane przez Dostojnego Celebransa m ieszają  
się z pieśniam i i cały kościół nabrzm iewa m o­
dlitw ą. Biorą w  niej udział także i ci, którzy 
z Kościołem Polsko-K atolickim  zetknęli się po 
raz pierwszy. I oto dzisiaj, w  tej Mszy św . od­
praw ianej w ojczystym  języku odkrywają jej 
nowy, piękniejszy sens. Z ambony płyną słowa  
kazania.

Kaznodzieja ukazuje, jak elem enty czysto 
ludzkie, nagromadzone przez w ieki, zniekształ­
ciły ideę Chrystusową w kościele, jak uczyniły  
z niego aparat adm inistrowania duszam i ludz­
kimi i w zywa w iernych, by odrzucając te na­
leciałości — szukali w  K ościele Polsko-Kato- 
lickim  nieskażonej prawdy Bożej. „Niech idea 
tego Kościoła niesie się stąd na cały świat, 
w szędzie tam, gdzie biją polskie serca" — koń­
czy kaznodzieja.

W szyscy czujem y i rozumiemy znaczenie no­
w ej parafii, która jest w idom ym  znakiem  roz­
woju Kościoła Polsko-K atolickiego i dowodem, 
że ogarnia on coraz szersze w arstw y naszego 
społeczeństw a. •

Na zakończenie nabożeństwa krótkie kaza­
nie w ygłasza Ksiądz Biskup M. Rode. Mówi
0 w ielkim  i historycznym  posłannictw ie Ko­
ścioła Polskiego, o jego roli w  życiu społeczeń­
stwa, o znaczeniu jego m isji dla w ielk iej spra­
w y przeorania ugorów ludzkich nawyków
1 przyzwyczajeń, doprowadzenia w iernych do 
praw dziw ej i czystej wiary Chrystusowej.

Skończyło się nabożeństwo, lecz tem peratu­
ra rozmów i dyskusji nie opada. Przed kościo­
łem  i na ulicy form ują się grupki osób, które 
na gorąco kom entują niedaw ne wrażenia.

Dużym powodzeniem  cieszą się w ydaw nic­
tw a Kościoła, których punkt sprzedaży jest ob­
legany przez kupujących. Na twarzach powoli 
rozchodzących się ludzi m aluje się duże pod­
niecenie. Oblicza tych jeszcze nieprzekona- 
nych św iecą jednak aprobatą.

Ten piękny m ajowy dzień, to na pewno je­
den z radosnych dni w  życiu Kościoła, a w ie­
rzymy, że będzie ich coraz w ięcej.

JER ZY  NOCUŃ



SIEDMIU...
M IESIĄC lipiec, gdy chodzi o hagio­

grafię, pozostaje pod znakiem sió­
demki, przypada bowiem w lip- 

cu Siedmiu Braci Męczenników (10), 
Siedmiu Apostołów Bułgarii (17), i Sied­
miu Braci Śpiących (27). Niektóre z tych 
świąt zyskały prawo obywatelstwa w 
polskim kalendarzu, a nawet weszły ja­
ko część składowa do powiedzeń i wróżb 
ludowych, dlatego zaznajomimy Czytel­
ników z początkami i treścią tych świąt.

a) Siedmiu Braci Męczenników
Spośród legend, jakie osnuły z biegiem 

czasu grupę młodzieńców znanych pod 
nazwą Siedmiu Braci Męczenników, naj­
częściej powtarzane są następujące mo­
m enty: że żyli i ponieśli śmierć za otw ar­
te wyznawanie w iary w bóstwo Jezusa 
Chrystusa w drugim wieku w Rzymie, 
że byli synami św. Felicyty, której pa­
m iątkę obchodzi Kościół w dniu 23 listo­
pada, że nosili imiona: January, Feliks, 
Filip, Sylwan, Aleksander, W italis i Mar- 
cjalis. Te dane można by uznać jeżeli 
nie za historycznie pewne, to przynaj­
mniej za pochodzące z jakiegoś jednego 
praźródła, którym  jest prawdopodobnie 
starożytna tradycja, term ująca później 
tzw. akta męczeństwa. Wszystkie inne 
szczegóły, zwłaszcza ich mowy i tow arzy­
szące ich śmierci cudowności, można 
i powinno się złożyć na karb wybujałej 
dewocji średniowiecznych pisarzy. Sam 
fakt oddania życia za zasady, za przeko­

nania, za wiarę — bez jakichkolwiek cu­
dów — wystarczy, by czcić owych sied­
miu męczenników jako świętych, jako 
wzór do naśladowania ich hartu  woli.

b) Siedmiu Apostołów Bułgarii
Mało kto u nas w Polsce wie o tym 

święcie. Jego geneza łączy się ściśle 
z działalnością apostoła Słowian, św. Me­
todego. Zanim ten święty mąż umarł, ro­
zesłał do krajów sąsiadujących ze Słowa­
cją i Morawami swym uczniów, spośród 
których jedni byli zakonnikami, a inni 
kapłanami obrządku słowiańskiego. Mię­
dzy innymi posłał także kilku m isjona­
rzy do Bułgarii. Byli to Klemens z Och- 
rydy, Gerard, Nahum, Augelariusz i Sa- 
bas. Jedni z nich pracowali w Bułgarii 
dłużej, inni krócej, lecz wszyscy ponie­
śli śmierć męczeńską z rąk pogańskich 
kapłanów. Ponieważ Klemens z Ochrydy 
zmarł 17 lipca 916 roku, przeto tę datę 
upatrzono jako dzień poświęcony pamię­
ci wszystkich apostołów Bułgarii łącznie 
ze Świętym Cyrylem i Metodym. Dla 
katolickiej części ludu bułgarskiego jest 
ten dzień świętem równie wielkim jak 
uroczystość apostołów św. Piotra i Pa­
wła.

c) Siedmiu Braci Śpiących

Najpopularniejsze spośród omawia­
nych świąt ma w sobie najm niej wątku 
historycznego. Legenda średniowieczna 
głosi, że Caius Messius Quintus Decius,

cesarz rzymski, panujący w latach 
249—251, ogłosił powszechne prześlado­
wanie chrześcijan — wówczas w Azji, 
nieopodal Efezu, siedmiu młodzieńców 
postanowiło schronić się do jaskini przed 
ścigającymi ich poganami. Poganie do 
jaskini nie weszli, lecz zasypali kamie­
niami wejście i odeszli od miasta. Mło­
dzieńcy mieli usnąć, a sen ich trw ał b. 
długo, bo aż 362 lata! Obudzili się za pa­
nowania Teodozjusza II, w czasach 
chrześcijańskich, gdy przypadkowo ja ­
skinię otwarto. Oczywiście, jest to le­
genda. Prawdą wydaje się być tylko 
fakt, że siedmiu ludzi zginęło w okolicy 
Efezu, może nawet przez zamknięcie w 
jaskini, jak chce legenda, którą wytwo­
rzyło średniowiecze, a której usunięcia 
z M artyrologium żądał już kardynał Ba- 
roniusz.

*

Żywota świętych obfitują w cudow­
ności i nieprawdopodobne zjawiska. Wy­
tworzyła je tania pobożność, właściwie 
nabożność, pragnąca się karmić zmyślo­
nymi raczej banałami niż prawdziwym, 
zasługującym na wiarę faktem. Kościół 
Polsko-Katolicki i w tym względzie pra­
gnie być i jest kościołem postępowym. 
Uważa, że współczesny człowiek w ierzą­
cy, człowiek drugiej połowy XX wieku 
nie potrzebuje pobożności hodowanej na 
sztucznych pożywkach — wystarczy gle­
ba przygotowana przez samego Jezusa 
Chrystusa, gleba ewangelijna. Świętych 
czcić trzeba, należy oddawać im hołd 
i naśladować ich — jednak nie w cu­
downościach i krańcowości, w jakiej 
ukazują ich hagiografowie, lecz w tym 
co istotne, w ich cnotach, a przede 
wszystkim w wierze i miłości Boga 
i bliźniego.

M. PIJARSKI

Z ESŁA N IE D ucha Sw. na aposto łów  
w  W ieczern iku  — to narodziny  w i­
dzialnego  już  K ościoła. K ościół 

P o lsko-K ato lick i w  pełn i ko rzysta  z d a ­
rów  D ucha Sw. i tak  ja k  w dn iu  p ięć­
dziesią tn icy  „w ielm ożne sp raw y  Boże" 
głosi w  ojczystym  języku . D latego św ięto  
Z esłan ia  D ucha Sw. obchodzi dziś szcze­
gólnie uroczyście. Z esłan ie  D ucha Sw. to 
doroczna uroczystość p a ra f ii w arszaw ­
skiej. Ks. proboszcz T. M ajew ski, tak  jak  
co roku s ta ra n n ie  przygotow ał kościół 
do tego św ięta . O 9 rano  w czasie Mszy 
św. dzieci p rzystąp iły  do p ierw szej K o­
m unii św., po czym  w sali p a ra f ia ln e j 
ksiądz proboszcz p rzy ją ł je  śn iadan iem . 
C ieszyły się dzieci i ich rodzice, że w  ich 
uroczystym  dniu . k tó ry  pozostaje  w p a ­
m ięci na  całe życie, m ogły spędzić go­
dzinę przy  stole ze sw oim  d u szp aste ­
rzem . L iczniej niż zw ykle zgrom adzili 
się dziś w arszaw scy  para fian ie . P rzed 
sum ą p rzystąp ili do sak ram en tu  Pokuty . 
P u n k tu a ln ie  o godzinie 11 p rzybył do 
k a ted ry  J. E. Ks. B iskup  O rdynariu sz  
M aksym ilian  Rode. W itany  w progu 
św ią tyn i przez proboszcza i zg rom adzo­
nych kap łanów , przy śpiew ie. „K to  się 
w opiekę" w szedł do kościoła. Po k ró t­

k iej m odlitw ie, u b ran y  w  szaty  pontyfi- 
kalne. Ks. B iskup w asyście księży i k le­
ryków  o d p raw ił u roczystą  sum ę. Po 
skończonym  nabożeństw ie  w yruszy ła  z 
kościoła procesja . „T w oja cześć, C hw a­
ła"  — b rzm ia ła  p ieśń  k a to licka  i roz­
dzw oniły  się dzw ony jakoś radośn ie
i uroczyście, a m ałe  dziew czynki w  bieli 
sypały  k w ia ty  p rzed  U tajonym  P anem  
niesionym  w m o n stran c ji, „k tó rem u 
w ich ry  i m orza są posłuszne".

Po procesji Ks. B iskup udzielił sa k ra ­
m en tu  b ierzm ow ania , a ksiądz proboszcz 
T. M ajew ski od eb ra ł od m łodzieży ślu ­
bow an ie  na w ierność Kościołowi. Na 
końcu D ostojny C eleb rans b łogosław ił 
w szystk im  zebranym , po czym w ygłosił 
naukę.

M ów ił o d a rach  D ucha św . i sta łe j 
Jego  asystencji w  Kościele. M ów ił w ła ­
śnie. że tak , jak  aposto łów  Duch św. 
u tw ie rd z ił w w ierze, serca ich zespolił 
m iłością i chęcią pośw ięcenia  się w 
służbie  dla P ana. n a tch n ą ł ich odw agą
i m ocą w ew n ętrzn ą , tak  i dziś u tw ierdza  
w sak ram en cie  b ierzm ow an ia  i w in ­
nych sak ram en tach  tych , k tó rzy  tego 
p ragną , k tó rzy  serca sw oje m a ją  o tw a r­

te na jego dzia łan ie . A pelem  do dzieci
i do starszych , aby  korzysta li z darów  
D ucha św. i byli z Bogiem  w n ieu s ta ­
jące j łączności, zakończył D ostojny K az­
nodzieja.

U roczystość p a ra f ia ln a  w p ro k a ted rze  
w arszaw sk ie j by ła  dla w szystk ich  obec­
nych p raw dziw ym  duchow ym  przeży­
ciem  i zb liżyła ich do Boga i do siebie.

T ak, jak  w każdej p a ra fii są b lask i
i cienie, są radości i sm utk i, a le  przecież 
duszp aste rz  w arszaw sk i i jego w sp ó łp ra ­
cow nicy d o k ład a ją  s ta rań , aby życie re ­
lig ijn e  z każdym  rokiem , z każdym  m ie­
siącem  staw ało  się pe łn ie jsze  i p rom ie­
niow ało  coraz dale j i szerzej. Ś w iątyn ia  
w arszaw ska  nie ty lko  służy w iernym  pa­
rafii. a le  w szystk im , k tórzy  się z naszym  
K ościołem  w  życiu spo tykają . Tu odby­
w a ją  się pon ty fika lne  nabożeństw a, 
św ięcenia kap łańsk ie . p rzy jm ow anie  
księży z rzym skiego K ościoła i n a jw a ż ­
niejsze ak ty  re lig ijn e  o ogólnokościelnym  
znaczeniu . D latego w dzięczność należy 
w yrazić  tak  proboszczow i, jak  i tym  
w szystkim , k tórzy  d b a ją  o ten przyby tek  
P ańsk i, o jego estetyczny w ygląd, nie 
szczędząc sił i o fia rn e j pracy.
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W izytacja  a rcy p as te rsk a  w B olesław iu

B O L E S Ł A W
SADA Górnicza leży przy szo­
sie, która z Olkusza do Katowic 
prowadzi. Kościół stojący “na 

wzgórzu zdaje się królować nad osadą
i rozległą okolicą. Dwie wieże strzeli­
ste wznoszą się ku niebu jak wycią­
gnięte ręce człowieka, który o pomoc
i błogosławieństwo prosi.

Proboszcz i parafianie bolesławscy 
kochają swoją świątynię i troszczą się 
o jej estetyczny wygląd. Co niedzielę 
gromadzą się licznie, aby dziękować 
Bogu za otrzym ane łaski i prosić
0 błogosławieństwo w życiu i w pracy.

Podajem y niżej kilka zdjęć, które 
świadczą o religijnym  życiu parafii
1 przywiązaniu do Kościoła Polsko- 
Katolickiego.

W następnych num erach „Rodziny11 
zamieścimy obszerniejszy artykuł o 
życiu i rozwoju parafii bolesławskiej.

O

Czytajcie

„POSŁANNICTW O

m iesięczn ik  po św iecony  dziejom  i dokt­

rynie  p o lsk ie go  kato licyzm u.

Sta le  o trzym yw an ie  tego  c ie k a w e g o  p is ­

mo zapew n ia  prenum erata, którq p rzyjm u­

ją: U rzęd y  Pocztow e, listono sze  o ro z  O d ­

dz ia ły  i de le ga tu ry  „ R u c h u "

M o ż n o  rów n ież  zam ów ić  prenum era tę  

d okonu ją c  w płaty na konto P K O  N r  1-6- 

100020 — C e n tra la  K o lpo rtażu  P ra sy  i 

W yda w n ic tw  „ R u c h "  W a rsza w a , ul. S r e ­

b rna  12.

O łtarz  bo lesław sk ie j św ią tyn i p rzy k u w a  w zrok 
sw ym  p ięknem

W każdą niedzielę przed sum ą odbywa się  procesja

UROCZYSTOŚĆ 
PARAFIALNA W ŁODZI

W
 N IED ZIELĘ Sw. T ró jcy  d n ia  12.VI 

br. p a ra f ia  Sw. R odziny przy  ul. L i­
m anow skiego  p rzeżyw ała  n iecodzien­

ną uroczystość. P u n k tu a ln ie  o  godzin ie  11 
p rzyby ł do K ościoła Ks. B iskup  Ju lia n  P ę ­
k a la , k tó ry  w zastępstw ie  Ks. B iskupa O r­
d y n ariu sza  m iał dokonać pośw ięcen ia  dzw o­
nu. W itały  dosto jnego  G ościa m ałe  dziew ­
czynki z kw ia tam i, w ita li m in is tran c i i rad a  
p a ra f ia ln a  w ita ła  ch lebem  i solą.

W  św ią tyn i zgrom adzili się dz is ia j licz­
nie p a ra f ian ie  i p rzy jac ie le  K ościoła. K siądz 
proboszcz T adeusz E lerow ski pow ita ł od oł­
ta rz a  Ks. B iskupa i p rzed s taw ił b lask i i cie­
n ie  sw oje j d u szp aste rsk ie j p racy . Z apew nił 
w  końcu, że m im o trudności, m im o w yb i­
jan y ch  szyb przez ludzi zaczadzonych n ie ­
naw iśc ią  — p a ra fia  rozw ija  się i rozw ijać  
się będzie, bo „co z Boga w zięło początek , 
zw ycięża św ia t“ . Po pow itan iu , Ks. B iskup 
w asyście księży dokonał pośw ięcenia  dzw o­
nu. „M aksym ilian  F ranc iszek" nad an o  m u 
im ię, a  ch rzestn i rodzice w czasie pośw ię­
cen ia  trzy m ali d ług ie  b a rw n e  szarfy.

U r o c z y s t ą  S u m ę  o d p r a w i ł  K s .  B i s k u p ,  w  c z a ­
s i e  k t ó r e j  p o d n i o s ł e  k a z a n i e  w y g ł o s i ł  K s .  r e d .  
E .  N a r b u t t o w i c z .  P r o c e s j a  p o  S u m i e  p r z e d  k o ­
ś c i o ł e m  p r z y  g w a r n e j  u l i c y  b y ł a  j a k i m ś  n i e ­
c o d z i e n n y m  z j a w i s k i e m ,  w y r a z e m  s i ł y  i  ż y c i a  
p a r a f i i .  P o  s k o ń c z o n y m  n a b o ż e ń s t w i e  K s .  B i ­
s k u p  w y g ł o s i !  k a z a n i e .  M ó w i ł  o  c z c i  B o g a  w  
T r ó j c y  Ś w i ę t e j ,  k t ó r e m u  w  r ó w n e j  m i e r z e  w s z y s ­
c y  C h r z e ś c i j a n i e  c z e ś ć  o d d a j ą .  M ó w i ł  o  p i ę k n e j  
l i t u r g i i  p o l s k i e j ,  k t ó r a  p r z e m a w i a  d o  k a ż d e j  
p o l s k i e j  d u s z y .  P r o b o s z c z  i p a r a f i a n i e  p r z e ż y l i  
p i ę k n y  i u r o c z y s t y  d z i e ń .  P a r a f i a  p o s z ł a  o  k r o k  
n a p r z ó d  w  s w o i m  r o z w o j u ,  a  p o ś w i ę c o n y  d z w o n  
b ę d z i e  z w o ł y w a ł  l u d  M i e r n y ,  s u m i e n i a  i s e r c a  
b u d z i ł  b ę d z i e  z  u ś p i e n i a  m i e s z k a ń c ó w  r o b o t n i ­
c z e j  L o d z i .

W tym  sam ym  czasie odbyła  się rów nież 
u roczystość w  d ru g ie j p a ra f ii łódzkiej przy 
ul. Żerom skiego. Sum ę u roczystą  odpraw ił 
Ks. S tan is ław  M arczew ski w  dw udziestą  
p ią tą  rocznicę sw ego k ap łań s tw a . W u ro ­
czystości te j w ziął udział Ks. K anc le rz  M a­
jew sk i z W arszaw y. W ygłosił kazan ie  p ło­
m ienne. pozdrow ił Ju b ila ta  w  im ien iu  Ks. 
B iskupa O rdynariu sza , a  m iejscow em u 
D uszpasterzow i Ks. Z. G nypow i i w ie rn y m  
życzył ow ocnej p racy  d la  K ościoła.



TRZĘSIENIA ZIEMI■ M gr  inż. M. ORLICKI

W
 LUTYM  1960 r. p rasa  podała, że silne 

trzęsien ie  ziem i zanotow ano  o sta tn io  w 
A gadirze. L iczba zab itych  w  A gadirze 

w ynosi 3 tys., a ran n y ch  ok. 6 tys. osób. A gadir 
liczy 50 tys. m ieszkańców . Z tego 35 tys. zn a­
lazło się bez dachu  nad  głow ą. W edług se js­
m ologów  francusk ich , w  okolicach A gad lru  is t­
n ie je  n iebezp ieczeństw o ponow nych  w strząsów  
tek ton icznych . (T ekton ika — dział geologii, 
n au k a  o budow ie  sko rupy  ziem skiej). Z aw aliło  
się 80" o dom ów . Jed n o  z n a jp iękn ie jszych  
m iast M aroka przem ien iło  się w  stosy ru in
i zgliszcz.

P ełne  grozy wieści nadchodzą  z Chile, gdzie 
potężne i d łu g o trw a łe  trzęsien ie  ziem i spow o­
dow ało  trag ed ię  setek  tysięcy ludzi, dokonało  
strasz liw ych  zniszczeń.

T rzęsien ie  ziem i je s t to ko łysan ie  się skorupy  
ziem skiej, pow sta jące  w tzw . obw odach se js ­
m icznych przez n ieokreślony  czas. G eo­
g raficzny  podział trzęsień  zw iązany  jes t z te k ­
ton icznym i procesam i, tw orzącym i góry, g łów ­
nie z roz łam an iam i i n a ru szen iam i p ie rw o t­
nych  głębokości pok ładów  górnych  w re z u lta ­
cie ze rw an ia  w arstw . S tąd  najczęściej trzęs ie ­
nia zd a rza ją  się w  stre fie  leżącej w zdłuż w y­
brzeża oceanu Spokojnego (A ndo-Japono-M a- 
ła jsk ie j) i tzw . s tre fie  śródziem nej roz łam an ia  
(A lpejsko -K aukasko -H im ala jsk ie j). W p ie rw ­
szej stre fie  jest 43" u trzęsień , w  d rug ie j — 26° u, 
a pozostałe są  m. in. stre fam i rozłam ań  i roz­
m ieszczeń.

T e k t o n i c z n e  t r z ę s i e n i a  są  b a r d z o  c z ę s t e  i s i l n e .  
N i e k i e d y  o b e j m u j ą  o b s z a r y  l i c z ą c e  k i l k a  m i l i o n ó w  
km'2. O p r ó c z  t e k t o n i c z n y c h  t r z ę s i e ń  z d a r z a j ą  s i ę

L O G O G R Y F

W k ra tk i należy w pisać odpow iednie  hasła  
od strony  lew ej ku p raw ej. Ś rodkow y rząd  da 
rozw iązanie .

1. Spółgłoska. 2. P rzeczenie. 3. Je d n a  z cnót.
4. M ałe sam ochody. 5. In ic ja ł im ien ia  i n azw i­

ska p ierw szego obyw ate la  P.R.L. 6. P asażer 
sta tk ó w  m iędzyp lane ta rnych . 7. Z drobniałe  
ok reślen ie  w ysokiego sopranu . 8. Inaczej ko­
lekcjonow anie. 9. Z organ izow any zespół.
10. P rzy m io tn ik  p rzysługu jący  rów nież M atce 
Bożej. 11. Inaczej uroczystość Z esłan ia  D ucha 
Św iętego. 12. Z nana  postać w tw órczości H. 
S ienkiew icza. 13. N azw a sportow ca należącego 
do jed n e j z gałęzi sportu . 14. Inaczej m in is te r­
stw o łączności. 15. S iedem ... 16. P ierw sze  św ię­
cenie wyższe. 17. K w ia t leczniczy. 18. Z w ietzę 
dom ow e. 19. N ajw yższe k a rty  w b ridżu , prefe- 
ransie . 20. P ierw sza  lite ra  od 1 4.

R o z w i ą z a n i a  n a l e ż y  n a d s y ł a ć  n a  a d r e s :  R e d a k c j a  
„ R o d z i n y " ,  W a r s z a w a ,  u l .  W i l c z a  31 — d o  17 I l p c a  
b r .  Z a  p r a w i d ł o w e  r o z w i ą z a n i e  L o g o g r y f u  z o s t a n ą  
p r z y z n a n e  d r o g ą  l o s o w a n i a :  r a d i o a p a r a t  „ S z a r o t k a 4* 
i d z i e s i ę ć  k s i ą ż e k .

i
K O M U N I K A T

Przy K ościele naszym istn ieje Zgroma­
dzenie Sióstr Polskich Franciszkanek. Do 
Zgromadzenia mogą być przyjęte panny 
lub w dow y o nienagannym  życiu, zdro­
we, w  w ieku od lat 18 do 40, pragnące 
pośw ięcić się jako siostry zakonne pracy 
charytatywnej.

Kandydatki w inny wv4fec wniosek
o przyjęcie z życiorysgęri i opinią swego  
duszpasterza na adifcs:

Ks. Dyrektor "Domu Zgromadzenia 
Sióstr P olsk i“ft Franciszkanek, Pi^ssczy- 
kówko w  “oznania, ul, Kopernika 30. 
tel. iMi.

T V G O W K jfrv  

W TrW TYDŹlE?} ROKU 
10—16 lipca 1960

10 N V  po Zesłaniu  Ducha Sw . siedmiu  
Braci M ęc zen n ikó w ,
Rufiny

U  P Pelagii, Cypriana, Olgi
12 W Jana. Weroniki
13 S Eugeniusza, Małgorzaty
14 C Bonawentury, Marcelina
15 P Henryka, W łodzimierza
16 S Marii, Benedykta, Eustachego

S ł o ń c e

wschód zachód

3,27 19,56
3,28 19,55
3.29 19.54
3,30 19,53
3.31 19,52
3.32 19,51
3,33 19,50

t r z ę s i e n i a  w u l k a n i c z n e  i o d  z w a ł ó w  g ó r s k i c h .  I n a ­
cz e j  m o ż n a  s f o r m u ł o w a ć  t r z ę s i e n i e  z i e m i  j a k o  f a ­
l i s t e  d r g a n i e  l i t o s f e r y ,  c z y l i  s k o r u p y  z i e m s k i e j ,  k t ó ­
r e g o  p r z y c z y n a  l e ż y  w e  w n ę t r z u  z i e m i .  T r z ę s i e n i a  
z i e m i  n a l e ż ą  d o  s t r a s z l i w y c h  k a t a k l i z m ó w ,  k t ó r e  
s p o w o d o w a ł y  d u ż o  n i e s z c z ę ś ć  i c i e r p i e ń  l u d z k o ś c i .  
B a r d z o  s i l n e  t r z ę s i e n i e  z i e m i  n a w i e d z i ł o  16 g r u d n i a  
1920 r .  w  C h i n a c h  p r o w i n c j ę  H a ń s u .  T o  t r z ę s i e n i e  
o b j ę ł o  d u ż ą  p r z e s t r z e ń  w s c h o d n i o - z a c h o d n i c h  C h i n .  
Z g i n ę ł o  p o n a d  200 t y s .  l u d z i .

Jed n y m  z najw iększych  trzęsień  ziem i o k a ­
ta s tro fa ln y m  w strząsie  było trzęsien ie  ziem i 
w  Jap o n ii 1 w rześn ia  1923 r. Z ginęło w ów czas 
ponad  170 tys. ludzi, z k tó ry ch  dużo spaliło  się 
od pow stałych  w  następ stw ie  trzęsien ia  ziem i 
licznych pożarów . W w ielu  m iejscach  popękała  
z iem ia i u tw orzy ły  się liczne rozpad liny . Jed n a  
z n ich  m ia ła  szerokość 5 m  i zape łn iła  się 
w k ró tce  w odą. W ielu ludzi s trac iło  życie w p a­
d a jąc  do tw orzących  się zn ienacka szczelin. 
C zęsto zam ykały  się p rzy  ponow nym  w strząsie  
brzegi szczelin  nad  sw ym i ofiaram i. Pożary  po­
w sta ły  od w ybuchów  gazu i różnych  płynów  
oraz w sk u tek  zn iszczenia rozpalonych  pieców
i k ró tk iego  sp ięcia  p rzew odów  elek trycznych . 
P o ch łan ia ły  one w szystko, co oszczędziło trz ę ­
sien ie  ziem i. O gień buszow ał z ta k ą  siłą, że nie 
było żadnej m ożności o p anow an ia  go. B aseny 
w odne i duża ilość k an a łó w  p rzec ina jących  
Tokio, okazały  się n iew y sta rcza jące  d la  gasze­
n ia  ognia, k tó ry  og a rn ą ł m iasto.

We w rześn iu  1927 r. ogarnęło  trzęsien ie  zie­
m i K rym . Z iem ia trzę s ła  się i huczała . Z gór 
toczyły się skały  i m asy  ziem ne. W Ja łc ie  zn i­
szczeniu u leg ły  liczne gm achy. Ź ródło  tego 
trzęsien ia  ziem i, tj. ognisko se jsm iczne — hy- 
p o cen trum  (ośrodek w strząsów  w głęb i sko­
rupy  ziem skiej), sk ąd  pow sta ły  w strząsy , z n a j­
dow ało się w  g łęb in ie  ziem i pod m orzem , w 
p rzyb liżen iu  w  odległości 40 km  od Ja łty . T rzę­
sien ie  to m im o dość dużych rozm iarów  n ie  po­
ciągnęło  za sobą groźnych następstw .

D nia 5.V .1959 r. w  L ondynie  i w  W arszaw ie 
zano tow ano  n iegroźne trzęsien ie  ziem i na  
K am czatce. W edług obliczeń sejsm ologów  ep i­
cen trum , tj . o środek  trzęsien ia , znajdow ało  się 
w re jo n ie  K am czatk i.

G órzysta  część C hin często pod legała  trzęsie ­
n iom  ziem i, k tó re  sp row adzały  ogrom ne k lę ­
ski. Z tych  w łaśn ie  w zględów  astronom ow ie  
chińscy dużo czasu pośw ięcali sejsm ologii (nau ­
ka  o trzęsien iach  ziem i). W r. 132 s ław ny  ch iń ­
ski uczony i a s tro n o m  D żan-C hen zbudow ał 
p ierw szy  n a  św iecie se jsm ograf, tj. p rzy rząd  
n o tu jący  siłę, k ie ru n ek  i czas trw a n ia  trzęsie ­
n ia  ziem i.

J a k  do tąd  nie m am y m ożności zapobiec trz ę ­
sien iom  ziem i, a le już  m ożem y określić  te  
chw ie jne  części sk o rupy  ziem skiej, w  k tó rych  
lo k a lizu ją  się podstaw ow e ogniska trzęsien ia  
co m a o lb rzym ie  p rak tyczne  znaczenie, np. w 
techn ice  i b u d ow n ic tw ie  inżyn ie ry jnym .

W y d a w c a : 
w y d a w n i c t w o  L i t e r a t u r y  R e l i g i j n e j  

R e d a g u j e  K o l e g i u m  
A d r e s  r e d a k c j i  i  a d m i n i s t r a c j i :  W a r s z a w a ,  u l .

W i l c z a  .11. T e l e f o n y : 8-91-84; 21-74-98
Z a m ó w i e n i a  i p r z e d p ł a t y  n a  p r e n u m e r a t ę  

p r z y j m o w a n e  s ą  w  t e r m i n i e  do  d n i a  15 m i e s i ą c a  
p o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y  p r z e z :  
U r z ę d y  P o c z t o w e ,  l i s t o n o s z y  o r a z  O d d z i a ł y  
i D e l e g a t u r y  „ R u p h u 1'.  M o ż n a  r ó w n i e ż  z a m ó ­
w i ć  p r e n u m e r a t ę  d o k o n u j ą c  w p ł a t y  n a  k o n t o  
P K O  N r  l-fi-10C020 -  C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  
i w y d a w n i c t w  „ R u c h "  W a r s z a w a ,  u l .  S r e b r n a  
12. N a  o d w r o c i e  b l a n k i e t u  n a l e ż y  p o d a ć  t y t u ł  
z a m a w i a n e g o  c z a s o p i s m a ,  c z a s o k r e s  p r e n u m e ­
r a t y  o r a z  ilo«Sć z a m a w i a n y c h  e g z e m p l a r z y .

C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  -  z ł  26, p ó ł ­
r o c z n i e  — z ł  52, r o c z n i e  -  z ł  lfl4.

C e n a  p r e n u m e r a t y  za  g r a n i c a  j e s t  o  40% w y ż ­
s z a  o d  c e n y  p o d a n e j  w y i e j .  P r z e d p ł a t y  n a  t e  
p r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j e  n a  o k r e s y  k w a r t a l n e ,  
p ó ł r o c z n e  i r o c z n e  P r z e d s i ę b i o r s t w o  K o l p o r t a ż u  
W y d a w n i c t w  Z a g r a n i c z n y c h  „ R u c h * '  w  W a r s z a ­
w ie ,  u l .  W i l c z a  46 za  p o ś r e d n i c t w e m  P K O  W a r ­
s z a w a .  K o n t o  N r  1-6-1(10024.

Z a k ł a d y  W k l ę s ł o d r u k o w e  R S W  „P rasa* * ,  
W a r s z a w a ,  u l .  O k o p o w a  S8/72. Z a m .  1008 C-16.



Ksigżki z całego świata

O lbrzym ie za in te resow an ie  w yraziło  się w 
tran sak c jach  han d 'o w y ch , ja k ie  zaw arto  pod­
czas T argów . W ich w yniku  sprow adzim y do 
k ra ju  szereg zagran icznych  ty tu łów  o łącznej 
w artośc i 500 tys. zł, a nasz ekspo rt będzie trz y ­
k ro tn ie  w iększy, co św iadczy o dużym  za in te ­
resow an iu  polską książką, a  tym  sam ym  o je j 
w ysokim  poziom ie.

T arg i K siążki były p ięknym  akcen tem  p rzy ­
jaźn i i tw órczej w spółpracy  m iędzy narodam i, 
w ym ow nym  dow odem  pow szechnego dążenia 
do w za jem nej w ym iany  dorobku  m yśli i w ie­
dzy ludzkiej.

O lbrzym ia p lansza w w ielu  językach  in fo rm uje  
o o tw arc iu  M iędzynarodow ych  T argów  K siążki

M in ister K u ltu ry  i S ztuk i — ob. T. G alińsk i 
na  o tw arc iu  T argów

W
 PIERW SZY CH  dniach  czerw ca w salach 

P a łacu  K u ltu ry  i N auki w  W arszaw ie 
odbyły się M iędzynarodow e T arg i K siąż­

ki — p ią te  z kolei o rgan izow ane w  Polsce
i na jw iększe  z dotychczasow ych. Im preza  ta 
zapoczątkow ana w  1956 r. w  P oznan iu , gdzie 
w ystaw a książki stan o w iła  sk rom ny  frag m en t 
M iędzynarodow ych T argów  P oznańsk ich , zgro­
m adziła  w  tym  roku  książki 1.500 firm  w y d aw ­
niczych z k ra ju  i zagranicy .

O tw arc ia  w ystaw y dokonał M in ister H andlu  
Z agran icznego  ob. W. T rąpczyńsk i, którw w raz  
z M in istrem  K u ltu ry  ob. T. G aliń sk im  byli 
p ierw szym i gośćmi na w ystaw ie. Od chw ili 
uroczystego o tw arc ia  T argów  przez sa le  w y­
staw ow e p rzew inęły  się tysiące osób, co św iad ­
czy o ogrom nym  za in te resow an iu  tą  ekspozy­
cją. N ie m a w  tym  nic dziw nego, bo przecież 
każdy mógł znaleźć tu ta j coś d la  siebie. P o ­
czynając  od książek naukow ych  poprzez p ięk ­
nie w ydane a lbum y rep ro d u k cji m alarsk ich , 
p rzyc iąga jące  w zrok b a rw n e  ok ładk i książek 
beletrystycznych , w ydaw n ic tw a  słow nikow e
i encyklopedyczne, w reszcie  książk i d la  dzieci
o uroczych  i zabaw nych  ilu s trac jach . W szyst­
ko w ydane  s ta ran n ie , estetycznie, m ogące za­
spokoić na jw y b red n ie jsze  gusty.

Nowym , a trak cy jn y m  i c iekaw ym  pom ysłem  
tegorocznych ta rgów  było u ruchom ien ie  działu 
nag rań  p ły tow ych , w  k tó ry m  ogrom nym  po­
w odzeniem  cieszyły się n ag ran ia  lekcji języ­
ków  obcych.

Św ietna  rep ro d u k c ja  M adonny budziła  za ­
chw yt zw iedzających

W Y D A W N IC T W O  LITERATURY RELIGIJNEJ INFORM UJE:

Ukazały się w  druku i są do nabycia  
następujące pozycje:

2. K a tech izm  Kościoła Polsko-Katolic-  
kiego. Cena 9,50 zl.

2. Dziecię z Betle jem . Cena 15 zl.
3. W ierzę  w  Kościół Katolicki. Cena  

4 zl.
4. Z b u d u ję  Kościół Mój. Cena 5 zl.
C. Ziarna Boże — K onferenc je  n iedz ie l­

ne. Cena 27 zł.

6. Przez M aryję  do Jezusa  — R ozw aża ­
nia M aryjne . Cena 18 zł.

7. Kalendarz Kato l ick i  — 1960. Cena
15 zł.

Książki nabywać można w  W ydawnic­
tw ie — W arszawa, ul. Wilcza 31 m. 15.

Zam ów ienia na w ysyłkę książek drogą 
pocztową kierow ać należy na adres: 
W ydaw nictw o Literatury R eligijnej — 
W arszawa, ul. W ilcza 31 m. 15.

Kalendarz K atolicki na rok 1960, W ydaw­
nictw o Literatury R eligijnej, Warszawa 
1960, str. 312, cena 15 zl.

Chociaż wkraczam y już w  drugie półro­
cze 1960 r. i wobec tego każdy korzysta już 
z pew nością z jakiegoś kalendarza, polecam  
szczerze każdej katolickiej rodzinie naby­
cie w spom nianej publikacji W.L.R. „1. a- 
lendarz" ten bow iem  zaw iera w ie le  cieka­
w ych m ateriałów  aktualnych i przydatnych  
w  ciągu całego roku; bogaty dział porad, 
z których korzystać warto stale na codzień.

„Kalendarz Katolicki ma być dla w ie­
rzących katolików  przewodnikiem  i co­
dziennym  m em ento w  sum iennym  korzy­
staniu z czasu, jaki Bóg daje nam do dys­
pozycji..." rfzytam y w  B łogosław ieństw ie  
Arcypasterskinł Ks. Biskupa Or M. Rode- 
go, a zapozn ają  się z treścią „Kalendarza" 
znajdujemy potwierdzt -ile tych słów  w sta- 
ra n n jp i' dołftrze tem atów  J  układzie arty­
kułów.

W części kalendarzowej książka- ^zawiera 
dw anaście rozważiA  o tematyce re«s-ijn ej 
zw iązanej z naszym  d z ie n n y m  iycfeia, 
w yjaśniających w  sposób pritjlspny szereg 
pojęć z zakresu teologii.

Dział Historyczny zapoznaje czytelnika  
z historią Kościoła Pnlsko-Kalolickiego. 
ukazując podłoże na jakim  kiełkow ała myśl
o jego zorganizowaniu, a także wprowadza­
jąc w  zagadnienia idei Kościoła Narodowe­
go na przestrzeni tysiąclecia.

Dział R eligijno-Spoleczny przynosi cieka­
w e opracowania takich tem atów  jak: „Ta­
jem nica B iblii w  Kościele", „W 550 rocz­
nicę Grunwaldu", „Sobór powszechny" czy 
„istota sporu N iem cy, Polska i granica na 
Odrze i Nysie".

„Kalendarz" uzupełnia bogaty Dział Roz­
m aitości, w  którym każdy znajdzie coś cie­
kawego. Trochę ciekaw ostek z geografii, 
wiadom ości z zakresu udzielania pierw szej 
pomocy, w ychow ania dzieci i porady dla 
m łodych matek. Gospodynie dom ow e ucie­
szą liczne rady praktyczne przydatne na 
codzień w  gospodarstwie dom owym . Rolni­
cy znajdą szczegółow y kalendarz prac w  
polu, sadzie i ogrodzie w rozbiciu na po­
szczególne m iesiące roku.

W sum ie w iele  przeróżnych wiadom ości, 
a taka przecież rola kalendarza.

„Ziarna Boże" — konferencje niedzielne
i św iąteczne dla katolików  — Ks. Bp prof. 
dr M aksym ilian Rode — W ydaw nictw o Li­
teratury R eligijnej, W arszawa 1959, str. 268, 
cena 27 zl.

Jak sugeruje podtytuł, jest to zbiór kazań
i konferencji na niedziele i św ięta całego  
roku kościelnego.

Wśród sześćdziesięciu dwóch kazań czy­
telnik znajdzie opracowanie tak podstawo­
w ych problem ów dogm atycznych, jak zaga­
dnienie jednego Boga w  trzech osobach, 
czy zm artw ychw stania Pana Jezusa.

W ywodząc tem aty rozważań z perykopy 
ew angelicznej Autor porusza tak ie  zaga­
dnienia etyczno-m oralne i społeczne, np. 
„O pracy i płacy", lub o obowiązkach w o- 

Jiec Ojczyzny i organów władzy w państwie, 
w ięc m ila ć , skala tem atyczna tych  

J**ł bardzo s ie r o k *  Aktor przy- 
• itrm  wtele i- '« w q x k  pir* d a M w , czyniąc

terialem . iBspi ruJSiT- s*<reg 
problem ów  A l przem yślenia.

W sytuacji, kiedy polski odbiorca napróż- 
no szuka interesujących tytułów  o tem aty­
ce ew angelicznej, opracowanych w  sposób 
uw zględniający ogólny postęp życia, kiedy 
rzadko można usłyszeć dobre i poważne w  
treści kazania z ambon, „Ziarna Boże" z po­
żytkiem  w ypełniają tę lukę.

Jen.


